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ZALFŻYTOŚĆ POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM.: 


Numer Jubileuszowy — Kraków, środa 11 lipca 1923 


| | i CENE RÓ, M AE 
i 


Prenumerata: w ! rakowłe i prowineyi mies. 25.000, kwart. 75.000 
CenaNruMp. w Krakowie z odnoszeniem do domu mies. *S.0G0, kwart. 84.000 


Na prowincyi: z przesyłką pocztową mies. 40.400, kwart. 80,000 
Za granica: z przesyłka pocztową mies, 40.000 kwart. 1-0000 
; Ggtłoszenia: Drobne ogłoszenia od wyrazn 400 Npa wietsz milimetr, 


\ Adres redakcyi i administracyi: Kraków, Orzeszkowej 7. 
y j Nr. telefonu 279. — Konto czekowe Poczt. Kasy Oszezędn. Nr. 141.123 


: Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wgprest do Administracji. 
. Kemunikaiy przesłane Redakcyi nie kęcdą uwzględnicne. 


Redakcya rękopisów nie zwraca. 
=  , Redaktor naczelny przyjmuje od 111/2 do 12 w południe. 


1-szrait. 5CO Mp, Nadesłane 1:00 Mp. Wiersz miłiuiettowy 1-szpalt. 
w tekście2((0 Mp. Wiersz milimetr. 1-szp. na 1-szej stronie 2560 Mp. 
iejse. o 5000, zagr. 010600 droższe, 


Gratulacye 15t0 Mp. inser. zam 


„RER $ * RWZEŁIAA zw Sa dł.) 


adne tulay, mai, sowe ilie pO 
im mi $. Spira kih | 


A Zegary stojące do jadalń 
X pierwszej jakości, czarne lub jasne. polsea majtaniej 
żę Fal Leon Brüt, zgamistz Kraków, Siarowiślna 29, 


F Wielki wybór zegarków i wyrobów jubilerskich. 
į? : Kraków, 10 lipca. loniony, otoczony uznaniem i zaufaniem i bez ooo GaGa = A 
kns aioa A e e sma. 9 r 
» (is) „Nowy Dziennik“ rozpoczyna dziś szósty | zastrzeżeń, a mający te wielką władzę, którą Do Gimn w Kon resowce 
rok swego istnienia. Okres to stosunkowo krót. | tylko dud cały na jednostki przelać zdola. 7 E g y= i 
ki. Jeśli jednak mimo to dzień dzisiejszy za- istnieje Polska. poszukiwane są siły nauczycielskie do jęz. 


polskiego, francuskiego, iacińskiego, historyi, 
geografii, matematyki, fizyki, przyrody, gim- 
nastyki i rysunków (ewentualnie i kombina- 


inieniliśmy na jubileusz, to uczyniliśmy to nie Wszak pow stanie Polski jesi pełnem potwier 
z powodu zaokrąglonej daty Kalendarzcwej. | dzeniem ideologii narodowo-żydowskiej, która 
lecz przedewszystkiem dlatego, że godzi się od ; od 2 tysięcy lat pomimo cierpień, jakich żadna 
czasu do czasu spoglądnąć wstecz na ciern!- | ludzka współnoła nie przechodzila. wierzy nie- 
sią drogę — naszą, wytchnąć na chwilę, zrobić | zachwianie w odbudowę utraconej samodziel- 
obrachunck sumienia i wśród gąszcza obecnej | ności”, 

sytuacyi odnaleźć dalszą drogę dla naszego A później — później — walił się na nas cios 
pisma. „Nowy Dziennik“ powstał w chwili, | za ciosem. cierń za cierniem wbijał się boleśnie 
gdy wojna szalała w pełni. gdy jeszcze nie stopy Żyda polskiego, który przez usta na- 
bylo odrodzonego państwa polskiego. Powstał | sze postawił sabie jako hasło: „Wierność bez- 
po to, by — jak to zaznaczyliśmy w pierw- | warunkowa Gła państwa polskiego przy pet- 
szym artykule wstępnym 9. lipca 1918 r. "em zachowaniu narodowej odrębności — oto 

„Stać wiernie i czujnie na straży żywotnych | nasz program. Prosty, jasny, uczciwy i dla obu 
interesów Żydów na ziemiach polskich” stron zhawienny”. 

„by przemawiać wprost do samego spote- IL nie ziściły się nasze sny o lem. że „przemoc 
czeństwa polskiego" zniknie“, że sumienie się zbudzi”, 

„by siużyć nowemu, odbudować i przebn- 
dować się mającemu życiu, dzierżąc wysoka 
czysty sztandar prawdziwej demokracyt* 

„by wzywać do porozumienia. zgody i bra- 
terstwa na podstawie równych praw przy rö» 
wnych obowiązkach”, a wreszcie 

„przyczynić się w miarę sił do rozbudze- 
nia ludzkiego sumienia", 5 

Temu programowi nie sprzeniewierzyliśmy 
się ani na chwilę. 

W czasach. gły przyszłość była jeszcze spo- 
wita w ciemnościach, wiedzeni przekonaniem, 
że nastąpić musi „braterstwo między naroda- 

"mi", zrozumieliśmy, że „przemawianie wprost 
do społeczeństwa polskiego” jest naszem kar- 
dynalnem, czołowem zadaniem. Wyczuwaliśmy 
tętno czasu i . ystawiliśmy to raszz zadania, 
ogólnikowo; bo tak tylko można było w cza- 
sach ostrej cenzury austryackiej, ale nie mniej 
przejrzyście, 

A w „pierwszym dniu zmartwychwstania 
państwa polskiego snuliśmy już myśl naszą 
wyraźnie, dobitnie, radośnie; niemal w kotur- 
nowym tonie, 

„Polska wolna, niepodległa, samodzielna i — Á A f 
niebawem zjednoczona — pisaliśmy w dniu 3. | A do nich my Żydzi należymy. 
listopada 1918, — Nie jest to już tylko świe- Nie jesteśmy oczywista bez wad i przywar. 
tlanem marzeniem wyśmiiewanych i prześlado- | Ale nasze wady, nasze przywary są udziałem 
wanych fantastów, nie jest to już tylko cudow- człowieka wogóle, a już najhardziej tych, któ- 
„nym snem nie uginających się przed siłą ma- | rzy wsparci o miecz, o materyalną potęgę, o 
rzycieli — to już jest faktem dokonanym". władzę wydają sąd o nas jakoby święci: nieska-. 
^ „A oto jest Polska. Tworzy się jej władza | lani i jedynie do życia prawo mający. 
państwowa, rząd własny. Na razie oczywista Przez pięć ubiegłych lat mieliśmy za zasadę 
samozwańczy, jak w chwilach przejściowych, | naszej walki obronnej: suaviter in modo, for- 
w gorączce i pośpiechy, powstawania być mu- ter in re — łagodnie — w sposobie, wytrwale 
si, bo inaczej być nie może. Ale jutro, pojutrze | =- w treści. 
powstanie rząd prawdziwy, z woli ludu wy- Taktyka nasza musł pokrywać się z taktem, 


z kwalifikacyami oraz odbytą już praktyką 
naucz. i znajomością jęz. hebrajskiego mają 
pierwszeństwo. Petenci prześlą dwie oferty: 
1) Lwów, Dr. Urich, Rynek 35 „Nauczyciel 18%, 
2) „Nauczyciel 18“ do Biura Ogłoszeń Freid, 
Warszawa, Rymarska 16. 1103 


a treść z odwagą i wytrwaniem, * *- ślą 

I mimo twardej rzeczywistości nie zegniemy 
karku, nie — z krnąbrności, ale z przeświad= 
czenia, że jaka jeden z bardzo nielicznych naa 
rodów świata nie pragniemy niczyjej krzyw< 
dy, lecz praw do życia jako ludzie- Żydzi, jako je 
dnosiki i części narodu, który — nie kroczył 
w oslatnich szeregach ludzkości. U 6d 

Działać będziemy i nadal z otwartemi oczy= 
ma na własne wady, z nieprzepartą wolą do 
korygowania ich, z gotowością w sercu do 
wyciągnięcia do zgody każdej chwili dłoni nas 
szej, czekającej na tę utęsknioną chwilę, kiedy, 
hestya w człowieku się wysapie. * egg 

A teraz właśnie sapie z całych sił.. “ueg 


Na trzeciej stronie naszego dzisiejszego nu- 
meru jubileuszowego zamieściliśmy odpowiedż, 
jaką daje nam — „duch czasu”. 

Gdzież przyczyna tego slrasznego szału, któ- 
rego jestesiny świadkami. Czy w nas? Czy po 
stronie — „ducha czasu”? 

Dziś po 5 latach działalności naszej możemy, 
przehiogając tak nasze słowa jak i nasze czy- 
ny, stwierdzić, że ani w slowach naszych ani 
w czynach naszych nie było żadnego zasadni- R $ 
czego błędu, któryby się powinien przyczynić | Przez 5 lat budziliśmy naród żydowski, nłe 
do tej strasznej nagonki, wobec której stoimy. | Schlebiając mu, a jedynie dbając o to, by się 
"eden tylko popełniliśmy błąd, leżący głęboko | Wyprostował, nie czupurnie, lecz dumnie, nie 
w naszej naturze żydowskiej: oczekiwaliśmy, | Srogancko; ale i nie żebrząco, ot, prosto; po 
że zbudzi się sumienie i sprawiedliwość. ludzku; skromnie i z godnością. Choćby przy 

tem cierpieć wypadło. CE 1 


Oto nasza wina. dziś mi wg, bylyck i obe k 
a d ? jawach ||, A dzi$ś mimo cierpień przebytych i obecnye 
Jeśli wolno sąd wydawać o przejąwac jesteśmy jednak inni, niż byliśmy: bardziej 


współczesnego życia zbiorowego, bez perspekt ; i A ; rR 
kal dziejowej, to stwierdzić „ufny: że R agd sobie, p REI e jpg". SEP 
od wieków już bestya w człowieku nie rozwiel | *” lepsi, A tupi PoE CZY A EE Ls 
możniła się tak poteżnie, jak właśnie teraz. A IP ERz SLE SBE BSA 
w takich okresach dziejów, najgorzej się dzieje. | PS> padzie prgeśyigðcasnie: perami i ran 
słabym, nieopancerzonym, nie uzbrojonym, a traktować inacząj niż dotychczas, tj jako ludzi 
wierzącym i ufającym. i członków swoistej, narodowej społeczności, 
> która ma ideały, znakomicie dające się pogo- 
dzić z ideałami innych. p 4 
Zaufanie społeczeństwa żydowskiego, do któ 
rego należy nasza każda myśl, nasze każde sło- 
wo, nasze każde tchnienie, jest dla nas tą opo- 
kæ o którą oparci, kontynuować będziemy; 
choćby wśród gąszcza trudności, program, któ- 

ry wystawiliśmy sobie przed 5 laty. 
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cye przedmiotów). Zdolni, rachowi nauczyciele , 
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"M angielska imm $ sie rychłej odpowied ma- molp N 


„Zignorowanie tej noty niebędzie mogło przyspieszyć rozwiązania sprawy“. 


: Londyn, 9 lipca. PAT. Omawiając dalszy tok 
„sprawy okupacyi Zagłębia Ruhry i odszkodowań 
prasa angielska podkreśla fakl. że na ostatnią no 
„tę niemiecką skierowaną w tej sprawie do alian- 
tów, żadne z pańtsw inleresowanych nie dało do- 
tąd poDiECI, ED prasy „LEM zigno- 


| 


rowanie tej noty nie Będzie mogłe „przyspieszyć 
rozwiązanie sprawy. Odpowiedź należy więc dać 
najszybciej, możliwie we formie kolektywnej. A je 
żeli to nie będzie możliwe, to w każdym razie ta- 
ką odpowiedź powinna wystosować Anglia. 


zam anómna — — cz 


w Lozannie e doszie GG ugody 


Pokój grecko-turecki za kilka dni. 


Lozanna. PAT Wczoraj o godzinie 11 wie- 
czorem wznowione zostało posiedzenie konfe- 
rencyj wschodniej. O godzinie w pół do pier- 
wszej w nocy wydany został oficyalny komu” | 
nikat, który donosi, że przedstawiciele A) 
i państw sprzymierzonych doszli do zasadni- 
czego porozumienia w sprawie sposobu spłace- 
nia kuponów długu otomańskiego, koncesyj f 


| 
| 


ewabuacyi Konstantynopola. Tymczasowy: 
tckst porozamnia mają estalić rzeczoznawcy. 
Fwakuacya Konstantynopola rozpocznie się na 
tychmiast po ratyfikacyi układu przez Turcyę 
ı ma być ukończona w ciągu 6 tygodni od da- 
ty ratyfikacvi. Zawarcia pekoju oczekują w cia 
»u 8 do 10 dni, 
4 


Gss + 


A 


Anglia stara sie pz 


| Berlin. (AW) Jak donoszą dzienniki, rząd an- 
glelski wysłał do Berlina swoich przedstawicieli, 
„ażeby zasięgnąć iam opinii, pod jakimi warunkami 
rząd niemiecki byłby skłonnym do przystąpienia 
„do Ligi Narodów. Jak g kół dobrze poinforgtow : 


„nych 2 read paini bej swe pa 


| 
| 
i 


Just 


Nient 


pienie do Ligi Narodów zależnemi od następuja- 
cych warunków: 1) Rząd niemiecki przystąpiłby 
do Ligi Narodów jako czlonek równouprawniony 
z innemi państwami. 2) pod warunkiem że długi 
niemieckie zostaną Wreszcie ustalone. 


Centrala: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 144. 


Adres telegraficzny: 


Najszybsze 


„Qlympic'* Warszawa. 


Najwysccćniejsze 


Najwieksze 


okręty w świecie: 


„MAJESTIC“ 


56.000 ton 


ÖLYMPIC 


48.060 ton 


HOMERIC 


25.000 lon 


Trag, Emigraoyjny jut zozposzat slemplowanie affidąvitów dla emigrentów nałeżących do «aslępujących kategoryi: 


dla żon, które jadą 
rodziców, którzy jadą do swych dzieci; 


o swych mężów i mężów; 
X) dla 
8) dla dzieci do lat 18, które jsdą do swych rodziców. 


którzy jadą do swych żon; 


Urząd Emigracyjny nie przyjmuje affidawiiów do tem plowania Lezpośrednia od emiyraniów, lecz ze pośrednictwem slarostwa 


Ab. ednośnego Towarzystwa Okivętowazo. — Gdyby mię znaleźli jeszcze jacyś nasi pasażerowie, którzy niź przys!ali najn s%uich 
affidavitów, te winni oni, nie zwlekając, dostzrczyć natyckaninet takowe do Centrali naszej w Warszawie, przy ulicy 
Marszełkowskiej 144, łab do naszych viżej wymienianych biur na prowincyt «ls wprowadzenia niezbędnych formalności, 


"'Bacznośćii kola Aerykański jeż mowa rozpoczął wydawemie wiz na póczeł nowej kwolykś 


O" posiadający numerki, celem otrzymania wizy. przybywajcie punktualnie na dzień wyznaczony! — Wszyscy nasi 
pasażerowie proszeni są O zgłoszenie się naty chimiast po otrzymaniu wizy do Centrali naszego Towarzystwa 


White Star Line Warszawa, MARSZAŁKGWSKA 144 w celu zarejestrowania sle. 


"Wumlósk pajdokładniejszych informaęcyi udzielają bezpłatnie 
jakoteż biura na prowinoyi: 


Lwów, Grodecka 36. 

Wlino, Ńiamieeka 28. 

Równe (biuro chwilowo nieczynne) 
awracać się do Kowla. 


Księgarnia Polska 


w Bukowska 
poleca następujące książki: 


z 


| Grabiński: „Niesamowite opowieści“ - 130060 Mp. 
1f Zagadnienia seksualne. Nowe wydane] 
h 2 tomy -~ 42160 , 
\[ Doadon: „Gra* „ powieść lnóeógić - 10000 , 
Arcybaszaw: „Miliony“ (nowość) - - 10000 , 
iR Gyp: „Biedne "kobietki" pods - - 10500 , 
Morik: „Zielona twarz“ - - 24000 , 
Krzywy: „Wiatrak ^, powieść DO erai 12000 , 
| Resenstand: „Daleka księżniczka” - 85600 „ 
„| Tegora: „Król ciemnej komnaty" - 12 A 
| Pomne: „Siostra Weronika*, powieść e 249009 +5 
J| Jeremy: „Lis“, powieść- = = j} 7200 , 
Itur: „Na przełomie“ - = 12000 , 
Zielazińzki: „Pięćdziesiąt lat al pol.“ 15000 ,„ 
Wójcik: „Eneyklopedya towarowa“  - 24600 , 
Bałaban: Dzieje PO z 266 ilustr. - 36800 , 
toop: =- - - z 48400 ,„ 
Zbierzckowski: Stepowa pańienka; Ró: 18400 . 
„| Wilde: Szczęśliwy książę - - - 14000 , 
|| Tołstoj: Dyzbeł, opr. - no - - 2484 
| Scknicler: Boeta. powieść -~ - - 1200 
Walicka: Ułani, malowany dpe - 6800 . 
— Wjsrna Straż - 7760 
„| Nowiński: Zadania Polski, humoreska - 7600 , 
Richepin: Lep, powieść = - 22800 


; Wysyła za poprzedniem dadeno należytości i. 
Na przesyłkę i Pi należy dołączyć Mp. 40C 
O. Kr 1 


Konto w P. K. 151732. Í 


Centrala nasza w Warszawie, E E 144, 


Kraków, Radziwiłłowska 8. 
Brześć n. B., Dabrowskiego 65. 
Kowel, Łucka 119. 

Tarnopol, Tarnowskiego & 


Wyjeźdża 1x kilka dni do Ameryki na przeciąg 
czterech miesięcy. Insty ine: e żydowskie, osoby pry- 
watne i kupcy, chcący naw 42 ać kontakt z |: rewny- 
mi, znajomymi, interes<niami itp. tamże zamiesz- 
kałymi, zechcą zwrócić si; osobiście, do wymienio- 


nego, ul. Wrzesińska 6, m ęlzy godz. 2 4 popol 


i 
SAN DYWIŃSKI | 


| 


zał 


Uricpy oficerów na | studya 


Warszawa, 9 lipca. PAT. Ministerstwa sprav 
wojskowych , wydało rozkaz polecający zaliczenił 
czasu urlopów udzielonych oficerom zawodowyń 
na studya do całoksztaliu ich czasu służby czym 
nej bezwzględu na wynik pro dz "sd 


w czasie urlopu prac. EP 


Fteyozatya warczaytioga th uitztgo 


Warszawa, 9 linca. PAT. „Gazeta Poranna" 4 
nosi. Celem unormowania niewłaściwego dotyciż 
czas ruchu ulicznego w Warszawie komisaryą 
rządu przysląpi w najbliższym czasie da opraca 
wania specyalnych przepisów regulujących tę dzi( 
dzinę. Przepisy te zostaną oparte na doświadcz( 
„iiach, poczynionych zagranicą, Przeważnie 
wzorbwane te przepisy na porządku ulicznym pa 


nującym obecnie w Łondynie. rę 


© bamnik Szopena. 


Warzawa, 9 lipca. PAT. Pisma podają odez 
komitetu budowy pomnika Szopena, w której ko 
mitet zwraca się do wszysikich slowarzyszeń m4 
zycznych i spolecznych w całym kraju o popare 
cie akcyi budowy pomnika. 


Dzielny czyn marszałka Rataja. 


Warszawa. (AW) „Kuryer Czerwony“ podaja 
wiadomość, że wczoraj na brzegu Ilellu, gdy 10-cia 
letni chłopiec zaczął tonąć w morzu, rzucił się w 
ubraniu do morza marszałek Ralaj, któremu ada- 
ło się chłopca uratować. 


P. Benesz w Paryżu i Londynie. 


Paryż. (AW) Przybył tu czechosłowacki mini! 
ster Spraw Zagranicznych dr Bencsz, by poczynió 
przygotowania na przyjazd prezydenta Massary»* 
ka. W związku z jego pobytem rozeszly się we 
francuskich kolach politycznych pogłoski, jakoby 
dr Benesz zamierzal informować się o stanie roko 
wań reparacyjnych i równocześnie przedłożyć 
punkt widzenia Małej Ententy. Korespondent pa- 
ryski „Neue Freie Presse” twierdzi, że wedle in- 
formacyi kół polilycznych ma dr Benesz przedsta 
wić  Poincarcmu skutki naprężenia francusko- 
angielskiego w stosunkach Środkowo-europejskich 
Dr. Benesz ma również występować za przekaza- 
niem całego problernu Lidze Narodów. Na Quiii 
dGrsay zachowują jednak milczenie o celach no- 
dróży dr Benesza. 

Praga. (AW) Wedle informacyi kół Mz h 
dr Benesz udaje się z Paryża do Iendynu, aby 
tam poczynić przygolowania do mającej nastąpić 
w jesieni wizyty prezydenta Massaryka. 


a kant © 


Krwawe starcia we Wiedniu. 


Wiedeń, 9 lipca. PAT. Wczoraj przyszło do star- 
cia między oddziałem 150 Frontkampierów powra 
cającym z poświęcenia dzwonów kościelnych w 
Brigitenau a socyalistami. Po obu stronach byli 
ranni, również policyg klóra przywróciła porzą- 
dek miała 21 rannych. 


Komuniści we Wioszech. 


Rzym. (AW) Ajencya Wolia donosi o przybiera- 
niu na sile ruchu komunistycznego we Włoszech. 
W wielu miejsowościach doszło do krwawego 
starcia faszystów z komunistami. I tak w Genui 
zastrzolno jednego z faszystów. We Florencyi i w 
Bolonii przedsięwzięto liczne rewizye domowe. 
Powodem aktywniejszego występywania komuni. 
slów jest ożywienie się walki partyjnej w związku 
z nadchodzącymi wyborami. Juk słychać rząd jest 
zdecydowany wystąpić jak najostrzej przeciwko 
wszelkim próbom dalszym wykroczeniom. 


Ponsyonat Beth w Rabce 


zostaje otwarty z początkiem maja. 
Przyjmuje starszych i dzieci, zapewniając 
troskliwą opiekę. Zastosowanie przymuso- 

wego odżywiania niedokrewnych. 
Na maj i czerwiec wynajmuję pokoje bez 
abonamentu. Pościel wymagana. Kuchnia 
rytualna. Zgłoszenia przyjmuje do 15 maja 
w Krakowie, Dietla 25, później w Rabce 
sg w Jagiełło i Słorteczna. 
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' nasze, do niedawna najbogatsze, 
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I Jan Ministrin spraw wewngtrnyth 15p aiedi wości 


Kraków, 9 lipca. 

Pozwalamy sobie podać do wiadomości 
Panów Ministrów Spraw wewnętrznych i spra- 
wiedliwości odpis dwu odezw, których orginały 
znajdują się w naszej redakcyi. 

Pierwsza, odbita została w Drukarni Robo- 
tników Chrześcijańskich w Poznaniu, co do 
drugiej-drukarni podać nie możemy, gdyż 
dół odezwy jest zdarty! 

Brzmią one następująco: 

"m4 „i I. 
A Rodacy! Baczność na głos Ligi Obrony Oj- 

. ezyzny i wiary!! Dzisiaj chodzi już o życie!! 
Wraży nam żywioł żydowski, 
po moralnem i materyalnem zrujnowaniu by- 
łych zaborów austry ackiego i rosyjskiego obe- 
cnie zalewa Poznańskie i Pomorze, aby i nam 
podobny zgotować los. 

Hydra żydowska pochłenąć chce dzielnice 
a dzisiaj w 
przepaść ogólnej nędzy sie sfaczające. 

Baczność Rodacy wszelkich stanów! Na sza- 
niec! bo zaprawdę, że ostatnia nadeszła go- 
dzina! 

Do samoobrony! już dzisiaj, bowiem jutro 
piekielny polip żydowski ogarhie nas wszyst- 
kich krwiossącemi szponami swemi i wyssie 

z Polski ostatnią kroplę krwi. 

Zapóźno nam będzie pomyśleć o ratunku, 
kiedy sidłami swemi opęta resztę zastępców 
ludu. Natenczas wszyscy, dosłownie wszyscy, 
marnie zginiemy. 

Szatan-żyd wciska już do rąk brata naszego 

nóż, aby go utopił w piersi czyjcj? 
— czy w której z wrażych? Nie! Ten ebalamu- 
cony, organizacyi komunistycznej oddany ro- 
dak — nasz brat niszczyć ma mienie swoich, 
braci po jednej Matce-Ojczyźnie i Wierze. 
Twory komunistyczne — to 
żydowskie dzieło szatańskie!! 

A więc do walki 
Y z szatanem, 
da wałki legalnej ale nieubłaganej. słanowczej, 
bez pardonu! Precz z Pomorza! 

Pozbędziem się trądu żydowskiego 
z naszych dzielnic, natenczas przyjdzie mo- 
ment, kiedy powiemy i zadekrelujemy: Precz 
z Żydami z całej Polski!! Precz i z przefabryko- 
wę żydo-Pulakami — czyli śmierdzi la- 

i, którzy nazwiska polskie i chrzest przyjęli 


wpływów, stanowiska, aby tem snadniej Pol- 
skę poźreć. 

Nie wierzcie Żydowi wychrzcie!  Biednemu 
bralu ołumanionemu — oświaty podać ka- 
ganiec, Oświaty zdrowej, uczciwej, szczerze 
narodowej i chrześcijańskiej trzeba ludowi 
polskiemu. Bo — biada Polsce! Biada nam. 
skoro krzyż Chrystusa i sztandar narodowy 
pójdą w poniewierkę. 

Za świętemi znaki temi pójdzie w niwecz 
i duch narodu. naród bez ducha, to trup, 
nie wart nawet pogrzebu, chyba być jemu tyl- 
ko podmierzwieniem obcych. 

Dzisiaj już biada nam o tyle, że chleh po- 
wszedni usuwa się z rąk naszych, a ziemia, 
ta święta krwawica Ojców, usunie się wkrótce 
z poil nóg. 

W bylej j Kofgresówce i Galiayi handel, prze 
wyst fabrvezny i "większy warsztatowy — z 
bardzo niklyani wyjątkami — całkiem opano- 
wany przez żydostwo. To samo grozi już ca- 
lej bylej dzietnicy pruskiej. 

Czy wobec lego chciecie Rodacy Wy nasi — 
Kupcy, Fabrykanci, Przemysłowcy — z zało- 
żonemi rękoma bezradnie. hezczyrnie stać i 
przypatrywać się ruinie najnieodzowniejszych 
podwaiin kraju, tj. handlu i przemysłu! 

A ty inteligencie polski, Profesorze, Leka- 
rzu, Adwokacie, Urzędniku polski, czy chcecież 
również. być kpa przez motłoch żydowski, 
albo pójdziecie, jako — gulemy — na wysłu- 
gi Żydowi?! 

Czy droga Polska nasza 
ma utracić — i duszę narodu swego?! A za- 
lem do czynu Rodacy! Zwróćcież swe oczy na 
istniejącą od roku już przeszło Anlysemicką 
Ligę Obrony Ojczyzny i Wiary. Całe zeszło- 


roczne lato walczyła już ona Liga z żywiołem: 


żydowskim, nieczmordowanie dla sprawy Oj- 
czystej, dla idei Chrześcijańskiej, W dziesieciu 
powiatąch całych. po miasleczkach i wioskach 
urządzalja Liga wiece. Z Talmudem żydow- 
skim w ręku przebieżał lwórca Ligi, sam jeden 
Poznańskie i bytbj Rongresówki. Tysią- 
czne rzesze słuchaiy ga i tysiącom Brari pa- 
Talmud otwierał oczy — kim jest Żyd. 

Dzisiaj pragniemy rozbudować Ligę Obro- 
ny Ojczyzny i Wiary na organizacyęe poważną | 

poleżną. Utworzyć nam trzeba stałą i silną 
siedzibę w Poznaniu oraz główny Zarząd, któ- 
ryby podzielił pomiedzy siebie prace, bowiem 
jednostka wszystkiemu nie podcla. 
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Wszelkie bliższe dane i szczegóły dotyczące 
samej istoty Ligi oraz jej programu i zakrest 
działania, dowiedzą się Rodacy na Wiecn Li- 
gi Obrony Ojczyzny i Wiary, jaki się wkrótce 
tutej odbędzie. Za Zarząd Ligi: Mieczysław 
Noskowicz, Biuro Poznań, ul. Bydgoska 5. 

Il. — 

„Obywatele Polacy! Precz z najeżdźcami ży» 
dowskiemi z naszej dzielnicy śląskiej, pasó- 
rzytami, którzy cheq zniszczyć naszą Ojczy= 
znę, niszcząc naszą* walutę a dowodem jest 
zamknięcie giełd, jak również Że selki walu- 
ciarskich Goldsteinów dostało się pod klucz 
Wynoście się od nas wy pejsaci silber-finge= 
rowcy, bo cierpliwość nasza już się w*czerpa= 
je, jak również ostrzegamy Polaków, którzy z 
nimi szachrują. Czy przełewaliśmy krew dla 
Polski, czy dla Żydów? Precz z Żydami i pa= 
so" Nie damy ziemi zkąd nasz ród, lak 

am dopomóż Bóg“. p 

ruad z tych odezw kolyortowaną jest 


‘tysiącami w Poznańskiem i na Pomorzu, 


druga na Góznym Śląsku. 


Jakby postąpiły podwładnePanomMi:e*lrom, 


władze pelicyjne wzgl. prokuratury przy są- 
dach, gdyby np. jakiś inny odłam obywateli 
Rzeczypespolitej odważył się wydać odezwę, 
zawierającą nie-tę treść, co powyższe, ale 
choćby tylko jeden epitet, jedno wezwanie 
pod adresem drugiego odłamu społeczeństwa. 

Nie są to odezwy-jedyne. W redakcyi naszej 
pokazywano ram także inną, kolportowaną 
również na Górnym Śląsku. 

Obraża się w najohydniejszy, w najpotwor- 
niejszy sposób cały odłam ludności, lży się 
go, poniewiera, prowokuje, jątrzy nienawiść 
przeciw niemu w sadysłyczny sposób, a ode- 
zwy — ot tak sobie mkną bezkarnie od miasta 
do miasta, od wsi do wsi, od kawiarni do 
kawiarni, siejąc zwierzęce instynkta. 

Publicznie, olwarcie, cynicznie! - 

Kodeks karny, konstytucya, poczucie mo- 
ralnościi obywatelskości, rozsądek — wszystko 
to nic, wszystko to — furda. 

Tstnieją Starostowie, Wojewodowie, którzy 


'nie o tem nie wiedzą. 


Istnieje wreszcie rząd, któremu podlegają 
organy policyjne i prokuratury, a fakty te 
nie dochodzą do jego wiadomości. 

Nie sposób — nie podobna, nie chce si 
jonyśleć, aby rzeczy takie działy się z wia- 
domością władz naczelnych. 

I dlatego pcdajemy je Panom Ministrom 
do wiadomości. — Ludność żydowska od- 

nośnych dzielnic żyje w zrozumiałym ięku 
przed rozruchami, przygotowywanymi świa- 
domie — takiemi odezwami. 

Cavennt consules... 
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— da interesu, dia urzędy, dla osiągnięcia | 
= CAAS „oma TRADER ABI» 
>] 
Felieton jubileuszowy 


Właściwie nie tyle „jubileu szowy", ile :;le- 
ljeton“, lub wręcz: nie tyle „feljeton" ile zdubi- 
leuszowy*.. Słowem coś takiego, co mogłoby 
zmieścić w sobie podniosłą nutę nastroju, przy- 
należną chwili pamiętnej, wraz z trywelną 
lekkością. zapożyczona ed rekordowych „caun- 
serów“ francuskich. Tak wyglądaćby powinno 
rozwiązanie zadania, zawartego w tytule do 
wierszy niniejszych, zadania, posławionego 
niżej podpisanemu, jako fełjeloniście i jednemu 
z pierwszych współpracowników „Dziennika“. 

A więc przedewszysikiem, co to jest jubi- 
leusz? Jest to dzień uroczysty. kiedy rachuje 
nawet przedstawiciel odwiecznej ceganeryi — 
literat, który wszystko bodaj Powali: oprócz 
liczenia i liczenia się, który, mimo brózd na 
czołe i siwizny na skroniach, dotąd nie wie, 
że miesiąc ma dni trzydzieści, ho już w pocza- 
ikowej dekadzie wydaje to, co przeznaczone 
było na całość trzydziesiodniową. 

Przy jubilenszach przecież wszyscy uzbra- 
"jamy się w calą posiadaną i brakującą nam 
wiedzę buchalteryjną, krzywiznę logiki litera- 
ckiej zamieniamy na prostą linię kancelisty, 
złote pióro natchnienia poświęcamy dla paspo- 
litega ronda do kaligraf] i sumujemy.. „ Plusy 
op plusów, minusy do minusów, a potem bi- 


g, tem nflejscu maly wyklad o bilansach. 
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Bilanse dzielą się na bierne i czynne. Ponad- 
to ścisła buchalterva zna jedynie bilanse ma- 
leryalne, natomiast rachunkowość pnblicysty- 
czna rozróżnia jeszcze bilanse moralne. Do bi- 
lansów biernych materyalnie należą, między 
imnemi, bilans ministerstwa skarbu oraz bi- 
lans zarobków i kaszłów utrzymania żydow 
skiego pisarza. Do bilansów czynnych materyal 
nie — bilans wszechpalskiego towarzystw 
handlu lańcuszkowego i bilans wspólpracow 
ników w dolarowych przedsiębiorstwach bi- 
baly szawinisłycznej. 

Rilansem biernym maralnie zamykają do- 
lychczas swą działalność wszystkie kategory 
o chveńskieh programach, polityczne spólki, 
których swój sąd „powiedziały jaskółki”, to- 
warzystwa trucia polskiego ducha pod egidą 
jezuity Lutosławskiego, przedsiębiorstwo posła 
Dvmowskiego p. t. „Niezarejestrowana agencya 
poczlowa bez odpowiedzialności" itd, itd. 

Bilansem czynnym moralnie możemy = 
kazać się — my! "p 
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EE Va OAA Marę: tęgi + r0-mzy 
A zatem fcijeton o czynnym Sac mo- 
ralnym. 
Zapisujemy tedv na dobro swego rachunku: 
Wypadki psucia szyków: a) krzyżowalismy 
bieg błogich poczynań _ eksterminacyjnych 
ukochanym (ale nie przez nas) przedstaw icie- 
lom czarmych koszul, czarnych charakterów i 


| 
| 


czarnych do ilekroć usiłowali ont za po= 
mocą myślowych salto mortale, sztuczek kara 
kolomnych z logiką, jarmarcznych  świecide- 
lek słownych otumanić prostaczków i budować 


swoją sławę na miażdżonych karkach semi-- 


ckieh; WNE ZAZIE: | 

b) demaskowaliśnry  perfidyę iudofobskiej 
awangardy Fordowskiej, Iryskajądej jadem nie 
nawiści rasowej po dziennikach łłolarowych 
gaż i mechesowych redaktorów; 

c) opędzaliśmy psztyczkiem w nos tych kil- 
ku ostatnich Mohikaników (malusieńkich Mo- 
KAD asymilacyi,. którzy zamiast nadkł 
w wersyteckich seminaryach, głowią się 
nad szczęściem doczesnem semii- arjów: z 

d) krzewiliśmy wiarę... - 

Kochani czytelnicy, wy, najsłodsze czytelnie 
qzki, coście nieraz natchnieniem mi były i 
Ótuchą W pracy... Czy mam Wam wszystko 
wyliczać? YĆ 

A może Wam wystarczy sam fakt silniejszy, 
nad wszystkie argumenty... Pięć lat pracy: 
Cegiełka do cegły, do cegły cegielka.... Tak bue 
dowaliśmy, lak samo wciąż jeszcze budujemy., 
Czyłajcie nas, a przekonacie się, jak się two= 
rzy pozycye dochodowe w bilansie moralnym.., 

Pismo, stojace w obronie praw żydowskich, 
daje samo przez się czynny bilans moralny... 
Twoją jest rzeczą — spaw tzności żydowską = 
i nadal zapewnić mu czynny bilans materyals 
Nye M. Wadyas, i 
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._ Dzisiejszy jubileuszowy numer Kiet 
` Dziennika" jest 1601-szym z rzędu, wydanym 
przez nas w ciągu ubiegłego pięciolecia. Ze 
wspomnianych 1600 numerów tylko 16 nie 
nesiło nazwy „Nowy Dziennik“ (15 numerów 
„Gazety Żydowskiej" i jeden numer „Dzien- 
nika*). We własnej drukarni wydaliśmy 1068 
numerów, resztę, tj. 582 numerów w drukar- 
„niach obcych. Pismo nasze drukowaliśmy 
“najpierw w drukarni „Morgenzeitung* w Mor. 
‘Ostrawie, wydając tam w roku 1918 nume- 
frów 172, a w 1919 roku 7 numerów „No- 
|wego Dziennika“, a po jego zawieszeniu 15 
„numerów „Gazety Żydowskiej*. W dniu 24 
„stycznia 1919 r. z powodu wybuchu wojny 
,polsito-czeskiej zostało wydawnictwo naszej 
„gazety wstrzymane, jednak nie na długo, bo 
„kos dnia 6 lutego ukazał się na ulicach Kra- 
wa pierwszy numer „Dziennika“, wydany 
W miejsce „Nowego Dziennika“. Numer ten 
jednak pierwszy, był zarazem* ostatnim. Z 
powodu pewnych nieformalności meldunko- | 
numer został skonfiskowany, a w kilka 

dni później, dnia 11 lutego, ukazał ię znowu 
‘Nowy Dżiennik*., wychodzący odtąd -bez 
Lortsyki (z wyjatkiem dwóch strajków zecer- 
naan ). Najpierw wydawaliśmy „Nowy Dzien- 
é w drukarni B. Geizhalsa w Podgórzu, 

za oi dnia © lipca 1919-go r. do 11 lutego 
r. w drukarni M. Deutschera w Krako- 

re, W N-rze 89 z dnia 11 lutego 1920 r. 
yłiśmy w szczęśliwem położeniu, że mogli 
Émy zapowiedzieć ukazanie się następnego 
pumeru we własnej drukarni, urządzonej no- 
wocześnie i zaopatrzonej we wszystkie przy 
SWW wye awnietwie potrzebne maszy- 
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© Oto Tagizyt", w którym naówczas codzien- 
ày nasz współpracownik p. Koren, zapowie- 
Jział tę radoshą nowinę: 

y Reorganizacya „Nowego Dziennika“ 


„Wkrótce w was, cni czytelnicy, 
ŚWieść uderzy jakby grom: 
/„Dziennik* rzuca obce śmiecie, 
„By się przenieść w własny dom. 


„Będzie własną pchał rotacyę, 
Elektryczny, wartki prąd, 
»Społem będzie druk i zarząd 
Ą redakcyi dzielny front. 


„Odtąd „Dziennik“ wyjdzie codzień * — 
W objętości 8-miu stron, 

„By czytelnik mógł do syta 

"Spijać miód z najmłodszych gron: 


Wiadomości z polityki 

I lokatnych plotek kram, 
„Zgrzyt”, recenzya, feljetonik 

i najświeższy .te-le-gram. 


Ledwo świt się zaróżowi, 

Na prowincyi będzie już, 

'Niosąc wieści z różnych krain, 

"Z obcych lądów, z własnych mórz.» 


‘Nim cię przeto mój lektorze, 

W wonną tę zanurzym kadźj 

Na wydatki przeprowadzki, 

„Abonament szybko płać! 

"W 1920 roku wyszło ogółem 344 numerów, 
+ 1922 tylko 267, a to z powodu wybuchłe- 
ro w październiku strajku i IK który 
rwał do końca etycznia Ly; ią m 
55. . M. 


oku wydajemy dziś Nr. 
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Ujrzałem Cię, jak w blasku lamp tysiąca, 
Objęty krzyków vozszalalych żarem 
Stanąłeś w górze silny. I oto burza grzmiąca 

U stóp twych scichła — pod dłoni twej czarem. 
AWśród chmurnej sali Cię potem słyszałem, 

Jak mową miękką łagodziłeś rany 

Zadane woli twej zimnym kindżałem — 

I dlu twój płakał, nogą twą deptany. 
“Widzialem cię silnym. Widziąłem okrutnym, 
Gdyś bohaterskie podnosił ramiona, 

By zmierzyć się z ludu cierpieniem pokutnem. 
ii jesteś dla mnie jako baśń wyśniona 

W golusie życia jednostajnie smutnym y 
Cala Twa postat — me auiży rzeźbiona 
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mec „NOWY I DZIERŃIE”"_ 


Życie polityczne. 


Sprawa przesilenia w ministerynm skarbu nic 
nie straciła ze swej aktualności. P. Hubert Linde 
powrócił ze Spały i znów urzęduje w ministeryum 
skarbu. Jednak nie oznacza to, by jego program 
zyskał w Spaie aprobatę. Przeciwnie, stwierdzono 
tam absolutny brak jakiegokolwiek programu 
u obecnego kierownika ministeryum. 

Ze względów politycznych jednak p. Linde je- 
szcze przez pewien czas ma pozosłać na czele swe 
go urzędu, aby nie kompromitować slronnietw rzą 
dowych. 

Losy jego jednak są przesądzone i w ciągu 10 
dni zmiana na stanowisku ministra skarbu bedzie 
faktem dokonanym. 


* 

Pieczęć „chjeno-piastowa'* odbija swe oblicze na 
resorcie spraw wojskowych, resorcie rzekomo apo 
litycznym. Najświeższa prasa stolęczna notuje (tu 
szy przebieg „ruchu“ służbowego: 7 

Pułk. Rosen Władysław objął stanowisko szefa 
wydziału żandarmeryi w departamencie I. piech. 

Kpt. Szt. Gen. Iliński Janusz został przydzieiony 
z biura ścisłej Rady wojennej do Adjutantury sze- 
fa sztabu gen. 

Por. Ejsmond Julian otrzymał 6 miesięczny ur- 
lop bezpłatny. 

Ppłk. K. K. Kuciela przesunięty na etatowe sta- 
nowisko generała brygady. 

` * 

Pogłoski o ostrym zatargu pomiędzy gen. Ry- 
dzem-Śmigłym a jego władzą zwierzchnią nie od 
powiadają rzeczywistości. Ze sier dobrze poinior- 
mowanych przychodzi kategoryczne dementi po- 
głosek. 

y * 

Narada w sprawach skarbowych, na którą p 
prezydent Rzeczypospolitej zaprosił kilka osób do 
Spały, toczyła się ,w czwartek. Obecni byli z Rzą- 
du p. Witos, Głąbiński, Linde oraz z Sejmu i Sena 
tu poslowie Zdziechowski, Osiecki, Byrka, senalo- 
rowie Karpiński i Adelman, nadlo pp. Steczkow- 
ski i Zygmunt Chrzanowski. 


Z osób, które miały być, nie było posła Michat- | 


skiego, pos. Korfantego, sen. Szarskiego i p. De- 
nisa. Narady, w myśł życzenia p. prezydenta Rze- 


czypospolitej, były raczej nieobowiązującemi roz- ' 


mowami, bez uchwał i bcz ogłaszania sprawozdań. 
ppazezmnjckionwcnze | +. 


NADESŁANE. 


Za rubryhe tę radakcya nfe qapowigdny 
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WPanuftp, k- Motyce, Kraków, | 


Wawrzyńca 5 5 za nadzwyczajne bezą 
interesowne i sumienne wyleczenie mojej 
córki z ciężkiej choroby *wewnętrznej, 
składam tą drogą najserdeczniejsze po- 


dziękowanie, jako nietylko energicznemu | 


lekarzowi ale i godnemu człowiekowi. 
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Zarząd „©gniska Pracy" 
składa najserdeczniejsze podziękowania Pa- 
niom: Duklerówny Antoninie, Trelierówny 
Ewie, Siisserówny Reginie za. ofiarowanie 
całomiesięcznych pensyi czerwcowych na cele 
„Ogniska“ 728 
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Kraków 


SARA WANG 
Borystaw zaręczeni 
717 w czerwcu 1923 roku. 
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Z okazyi zaręczyn miojego kolegi Szmerla Landaua 


z Krakowa z p. Sarą Wang z Borysławia gratuluje 
i i 


serógozn ię Markus Beer. 


Z okazyi zaręczyn p. faficia Gridbadma z Oleszyc 
z p. Anną Edeló yoni p Tan Ruskiej gratuluje serde- 


eznia Wolf Szczekacz 


Z okazyi Ey de pP. Barucha Griinbauma z Oleszyc 
z p. Anną Edelówną z Rawy Ruskiej gratuluje ser- 
dęcznie Mojżesz Friedman 


Z a zaręczyn p. Baracha Grilnbauma z Oleszyc 
Anną KEdelówną z Rawy Ruskiej gratulują ser 
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— R: UWE LETNIA wzmaga się z każa 
dym dniem. Coraz mniej kromikarskich 'wia« 


domiości, wciąż trudniej je wydobywać, A „Kroa 
nikę* wszyscy przecież tak bardzo lubimy. 
Ále cóż począć? To ruchliwość naszego codzien 
nego życia słabnie i milknie, na jakiś czas ustę 
pując miejsca rozleniwiającej poezyi lata. Dla= 
tego, choć kronika naszego pisma w ciągu dós 
tychczasowych pięciu lat nigdy jeszcze móže 
nie była tak bicdną i chudą, nie smućmy się 
zbyłnio. Używajmy kąpieli słonecznych i rze 
cznych i nie złorzeczmy hiedriemu reporterow!, 
Zwlaszcza, że dziś podwójne świętaż święta 
łata i uroczyste święto „N. Dziennika" i repote 
ter nie chciałby go mącić alarmującemi wies 
ściami o rosnącej drożyżnie, o fatalnym stanie 
bezpieczeństwa, o ludzkiej zawiści..., 

— BEZPRAWNE UCHWAŁY WŁAŚCICIE- 
LI REALNOSCI, Pisnia warszawskie donoszą 
o uchwałach poznańskiego Związku właści- 
cicli, nakładających na lokatorów obowiązek 
bardzo znacznego psdwyższenia  komornego, 
oraz ustalania go w złotych polskich, Uchwały 
te zaopatrzył Związek groźba niewynajmowa-= 
nia w przyszłości mieszkań tym lokatorom, 
kićrzy do nich się nie zastosują. 

Jak się dowiadujemy, Minister Spraw Wes 
wnętrenych p. Kieruik zarządził śledztwo w tej 
sprawie celem stwierdzenia, czy istolnie uchwa 

takie zapadly, gdyż przekraczają one upra- 
wnienie Związku właścicieli nieruchomości, a 
nadto są całkewiele sprzecznei z obowiązującą 
ustawą. 4 

Jak wiadomo podobne uchwały powzięly 
także krakowskie Stowarzyszenia właściciel 
realności i nawet rozplakatowały je w formie 

„obwieszczeń” na murach miasta. ~» 

— NIE SZPECIĆ MIASTA PLAKATAMI! Magi 
sirat wydal rozporządzenie. którem przypomniał 
przepisy zakazujące oszpecania miasla przez nale 
pianie afiszów na, murach domów, murach parka- 
nowych, kościolach, słupach, kolumnach, drzewach 
plantacęjnych, kioskach ilp. i wezwał do odczy- 
szczenia murów z tych ogłoszeń. 

Nalepianie ogłoszeń dozwolone jes! jedynie na 
tablicach na ten ceł przeznaczonych. Niestosujący 
się pociagani będą w myśl obowiązujących przepi 
sów do surowej odpowiedzialności. 

— NOWA KADENCYA SĘDZIÓW PRZYSTĘG- 
ŁYCH. W tych dniach odbyło się losowanie sẹ- 
dziów przysięgłych na IV. kadencyę, która rozpo- 
czyna się w tut. sądzie okręgowym karnym, dnia 
3 września br. Losowanie odbylo się w obecności 
prez. sądu Pelea, nadradcy dr Markiewicza 1 se- 
dziego Pattaka. Ze strony prokuratury obecny był 
prokuralor Brasson, zaś imieniem Izby adwokac- 
kiej obecny był dr Bogdani. Przysięgłymi główny- 
mi wylosowani zostali: 

Abrahamer J., Bursa St, Cieślewski A. Daniel 
I... Decowski M., Figer S$. Fromowicz F., Konik 
W. Lorie M, Lubelski Wł, Maczek J., Michalski 
A. Moszkowski W., Noworolski J, Dr Niżyński 
Fr. Pająk Z., Papiński St, Piekło J., Pobudkie- 
wicz J., Popławski M, Przybylski T. Pułczyński 
A, Raczkiewicz J., Rolicki W. Rychlik J., Sauer 
F. Siemak Z. Skotnicki A. Służewski S. Spisak 
AS Szarota J., Waśniewski a Wojas F., *Wykurz 
A. Zbroja J. Hri <a warg 

Zastępcami wyjosowani zostali: Bednarski A. 
Eienisz St. Lysiał L., Malina 1., Mącznik F., Mle- 
kinia J., Stefanik St, Surowiecki A, Wiecheć J. 

-- WYJAŚNIENIE. Gdnośnie do notatki policyj 
nej, zamieszczonej w Nrze 152 „N. Dziennika” pro 
si nas p. Natan Grossfeld o wyjaśnienie, że skon- 
fiskowana u niego paczka nie zawierała tytoniu, 
jak podano, lecz sacharynę i że paczka ta została 
przez osobę trzecią, sąsiada złożone w mieszkaniu 
p. Grossfelda podczas jego nieobecności i bez jego 
wiedzy, co zostało również przez przesłuchanie 
odnośnej osoby protokolarnie stwierdzone. 

— NARESZCIE! W ostatnich dniach przystąpi 
ła administracya Gmachu Straży pożarnej w Kta- 
kowie do odnawiania koszar. Roboty w tym kie- 
runku już rozpoczęto. Byle tylko nie WIN w po 
łowia pracy. «| lag] 

— „NIEMA NIC DQ ZAKOWOWIKOWAŚAĆ 
podaje komunikat policyjny. Widocznie przekonała 
się wobec pięknej wczorajszej pogody i gmina re 
ligijna Hermesa do — ego spoczynku. 
A może przenieśli się wrogowie (czy raczej mito- 
śmicy?) cudzej vee. na letni sezon 00 
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w Panie i Panowie! 
F Wszystko co Panom teraz powiem wyraża moje 
psobiste przekonanie, którego też będę bronił na 
najbliższym kongresie syonistycznym. Nie podzie- 
dają go wszyscy czlonkowie Egzekutywy syonistycz 
hej: samga nie odpowiadam. Przed chwilą powzię 
„Mście Panowie po żywej i gorącej debacie ważną 
„uchwałę pokrywającą się z mojem przekonaniem. 
(Z wielkim trudem i po kilku latach zastanawiania 
się nad iym problemem doszedłem do tej decyzyi 
„podobnie jak i Wy wszyscy; zdaję sobie sprawę 
a tego, jak wielką jest odpowiedzialność i jak 
wielkiem jest ryzyko łączące się z tą uchwałą. 
'« dstnieją rozmaile zdania w tej kwestyi. F tak: 
Jedni twierdzą, iż syoniści od szeregu lat uczcyjwie 
nosili ciężkie brzemię. Zaczęliśmy od malego a wy 
biliśmy się mimo istnienia znacznych przeszkód i 
doprowadziliśmy ruch do dodalniego celu, miano- 
wicie do polilycznego urzeczywistnienia programu 
bazylejskiego. W zupełności podzielam zdanie. iż 
gest to cud a może dakże zrządzenie Opatrzności; 
może musiała nasza praca być skuteczną ponieważ 
pokrywa się z linią historycznego przyrzeczenia 
danego ludowi żydowskiemu. Pomijając jednako- 
woż to wszystko, stwierdzamy. iż osiągnęliśmy 
ten ręzultat w czerwcu 1922 r. Mandat zostal ratyli 
kowany: Jest to ostatnie stadymn po deklaracyi 
Balfoura i po uchwale w San Remo. W każdem 
stadyum ufaliśmy, iż rozleje się jakaś wielka fala, 
jakaś fala Mesyaszowa. która porwie ze sobą 2y- 
dów z wszystkich krańców świata, jakas fala, któ. 
ra chwyci wszystkie siły żydostwa i wszystkich 
żydów zaprzęgnie do pracy nad budową Palesty- 
ny. Sądziliśmy, iż to zdarzenie nastapi po deklara- 
cyi Balfoura, ufaliśmy, iż stanie się to po uchwale 
w San Remo i byliśmy pewni, iż urzeczywistni się lo 
po ratyfikacyi mandatu. Nasze nadzieje nie zosta- 
ły spełnione. W rok po mandacie nie otrzymują 
nauczyciele w Palestynie płacy a chalucim zosiali 
bez pracy. Nie wiem, jakiegoście przytem uczucia 
doznawali, ale we mnię powstały wątpliwości czy 
też przypadkowo nie błądziłem i czułem, iż jeszcze 
jeden rok, podobny do ubięgłego. złamie kręgoslup 
organizacyi syonisłycznej. 
KONGRES ŚWIATOWY. 


Mówię do Panów zupełnie otwarcie, gdyż jestem 
do tego uprawniony zarówno ze stanowiska demo 
kratycznego jak i ze stanowiska aktywności. Nie 
zaniedbałem moich obowiązków. Wziąłem na sie- 
bie odważnie cieżar , podczas gdy inni nie wymie. 
miani po nazwisku, o ktamrch Wyście mówili, uni. 
kali tego: Jako inaż z ludu powtarzam, lo co już 
w 1922 roku powiedziałem: „Narodzie Izraela, coś 
Ty zdzialał?* Nie jest to metafora ant pojityczne 
nsprawiedliwie. Jeslem równie demokratyczny. 
jak każdy inny. Nie wierzę jednakowoż, aby można 
było w obecnych warunkach przeforsować w na- 
rodzie żydowskim kongres światowy, który che. 
tnie bym chciał widzieć, jako rzeczywisty wyraz 
organizacyi tych wszystkich, którzy chcą Palesly. 
nę pracą a nie rezolucyami odbudować. Tego celn 
nie możecie osiągnąć, w każdym razłe nie możecie 
go osiągnąć w królszym czy dłuższym czasie. Cho. 
ciażbyście nie wiem jak szukali to nie znajdziecie 
dla kongresu nic bardziej pociągającego Jak man- 
dat: a to jęst już stara sprawa. Znajdziecie może 
w to miejsce surogat ale nie osiągniecie tego kon- 
gresu, który należało zwołać po ratyfikacyi man- 
datu. Ciężar, który nosiliśmy ugiąłby nawet sil- 
niejsze plecy aniżeli je mają nasi przywódcy. Jest 
to jedyny atut w waszych rękach. Wasi przy- 
wódcy i wasza grganizacya zostaną zmiażdźeni w 
takiej walce, jaką prowadzić byliśmy zmuszęni w 
ostatnim roku. Takiej samej. walki w następnym 
roku prowadzić nie możemy. 


WZMOCNIENIE POZYCYI W KRAJU. 

Tak się przedstawia według mnie syluacya. Wi- 
aze, iż postęp Palestyny. wprawdzie godny po- 
dziwu, nie wystarczy jednak w dzisiejszych eza- 
sach. Musimy dwa, względnie trzy razy tyle cha- 
lucim sprowadzić do Palestyny, jeśli chcemy zabez 
pieczyć naszą pozycyę w kraju a śmieszną jesl 
wiara, iż bagnety brytyjskie czy też co innego 
zdoła utrzymać nasze położenie w kraju. Ja, który 
mam największe zaufanie do przyrzeczeń rządu 
brytyjskiego i który nigdy nie wątpiłem w nie, 
oświadczam przed całym światem, iż byłbym naj 
szczęśliiwzym człowiekiem, gdybym mógł oświąd- 
czyć rządowi brytyjskiemu: Garnizon, który utrzy 
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mujecie w Palestynie nie służy do tego, aby nas | 
bronić, możecie go dalej utrzymywać jeśli chcecie, | 


jednakowoż sami jesteśmy na tyle silni, aby się 
bronić. Codziennie mam przed oczyma 
rzeczywistość: widzę, iż*głodujący chalucim i nie- 
gapłaceni "Pij w. burzą mandat. Jużem ię raz 


smutną | 
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powiedział i powtarzam to jeszcze raz w tyn wa- 
żnym momencie, na tem ważrem zebraniu.“ Nie 
zamierzałem przyjechać do Ameryki, nie z tego po 
wodu, jakobym nie chciał, ale poprostu dlatego, 
ponieważ nie mogłem, było to ponad moje sti$. Ale 


gdym widział, co się dzicje w Palestynie, czulem,, 


iż syłuacya nas zlamię, jeżeli potrwa jeszcze dwa, 
trzy. lub też cziery miesiące. Bóg wie, coby sie 
stalo, gdyby przesilenie finansowe przetrwało o- 
stanie świętu Paschy w lem natężeniu w jakiem 
istniało w grudniu i styczniu. Bóg wie, ile praco- 
waliśmy i jak się staraliśmy, aby ocalić Palesty- 
ne. Dzięki Bogu, iż dokonaliśmy tego. Ale nie bę- 
dziemy tego jeszcze raz i jeszcze raz powlarzali, 
gdyż Żadna sila ludzka nie jest dość silną na to. 
(lo slan faktyczny. Chodzi o kwestve, dolyczące 
życia lub śmierci, Musiny znałeść drogę do nży- 
skania maximum rezultatów zapomocą minimum 
czasu i wysiłków. Przedstawcie sobie, iż zwraca- 
cie się z trybuny kongresu sycnistycznego z uro- 
czystym apelem zwołania konferencyi, iż wzywacie 
wszysłkich do wzięcia udziału w wyborach do 
demokratycznego światowego kongresu itd. itd. 
Nie każdy zawierzy temu apelowi. Osobiście je- 
stem zdania, iz wszyscy Żydzi powinni się zjawić 
na tym kongresie. Ale żydostwo rosyjskie będzie 
się mogło tylko zdala przyglądać, gdyż nie może 
przyjść. I tax odciętą zolanie na raz jedna z naj- 
większych gmin i to tylko dlatego, że się u niej 
wybory oowyć nie mogą. Nieliczni emigranci mte- 
szkający w Berlinie i grający obrońców demokracji 
nie są reprezentantami żydostwa rosyjskiego. Nie 
wiecie też, co uczynią inne żydowskie siły demo- 
kratyczne. One nie są przygotowane. W ameryce 
żyje 500 tysięcy żydowskich robotników, dobrych 
żydów, którzy muszą przyjść na kongres: Nie są 
oni jednakowoż dzisiaj nietylko przygotowani do 
tego ale wręcz nie rozumieją, iż Palestyna jest w 
ogólności problemem w życiu żydowskiem. Prowa 
dziłem rokowania z nimi, staralem Się zniweczyć 
szranki, dzielące ich od nas. Reprezentują oni tu 
w Ameryce wielką siłę. moralną i materyalną. Ale 
oni nie idą z nami i nie obeślą też kongresu. 
Móglbym wyliczyć jeszcze niejedną inną grupę. 
Czuję leż dlatego, iż wygracie swą ostatnią kartę, 
nie utworzywszy niczego innego jak tylko surogal, 
nie spełniający swego zadania. Siracicie przytem 
rok lub dwa lata prucy i sił, będziecie szukaji wia 
tru w polu, w czasie gdy Palestyna głoduje. 
NOWA DROGA. 

Wybraliśmy dlatego drogę pełną niebezpie- 
czeńsiw, ale łączącą się z mniejszem ryzykiem, a- 
niżeli głodująca Palestyna. Uczyniliśmy to, gdyż 
zdarzyło się w żydostwie coś nowego, godnego 
zanotowania. Jeżeli istnieją dzisiaj sfery, które do 
niedawna byly przeciwne Palestynie a obecnie 
zdradzają zainteresowanie dla odbudowy, lo jest 
to następstwem fundamentulnego przewrotu. Prze- 
wrót ten jest wynikiem nietyle dekłaracyi Ballon. 
ra czy mandalu, ile rezultatów osiągniętych "w 
Palestynie. Energia 30 tysięcy chalucim nawróci- 
ła tych ludzi do idei odbudowy Palestyny. Idealizm 
i wielkie ofiary, jakie złożono na kamienistym 
gruncie Palestyny dokonały tego. Wpiynęły one na 
tych, którzy stali zdala, u którzy chcą obecnie 
wziąść poważny udział w odbudowie. Nie wien, 
czy uczyniliby to po trzech luh czterech latach, ale 
wiem z doświadczenia — a sam należę do tych nie 
licznych, którzy mają doświadczenie w ściąganiu 
Żydów bez względu na to czy są demokratycznie, 
untokralycznie czy oligarchicznie usposobieni — 
iż przyszli, ponieważ więrzą, że Palestyna jest 
rzeczywistością. Przejechałeęm wszerz 1 wzdłuż ca 
łą Amerykę. Byłem w wielu miastach, a Bós mi 
świadkiem, iż rozmawiałem z każdym roboinikiem 
w Palestynie. Znam trudności: W kaźdem niemal 
mieście mówili mi syoniści, iż ten lub ów przystą- 
pi, jeżeli p. A. w Ghicago lub p. B. w Newark qlbo 
C. w Omaha czy leż D, w Milwaukee przystąpią 
do pracy Panowie A, B, C i D. niezawsze są skłon 
ni wstąpić. Jeżeli dostaniemy ich do naszych sze- 
regów, podwoimy, potroimy, uwielokrolnimy Ke- 
ren Ilajessod. , 

A jeżeli będziemy mieli 100.680 chalucim natenczas 
będziemy mieli także i kongres światowy. Krzyk 
za kongresem światowym może wyjść tylko z 
Palestyny i tylko ten krzyk poparty krwią i ner- 
wami opierający się na niemal nadludzkich wysil. 
kach, tylko ten krzyk, a nie wasz krzyk, nie mó; 
krzyk znajdzie echo na calym świecie, tak, iż nikt 
nie odważy się mu przeciwSiawić, 
Zagadnienie jest jedno: Musimy podwoić, potroić 
względnie uwielokrotuić emigracyę do Palestyny, 
a to stać się może obecnie jedynie przez zawarcie 
aliansu, bez rezygnacyi z jakiegokolwiek punktu 
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Panowie, rzeczywiście nie jest „sztađłanuth“; 

Mówiono dzisiaj także o poszczczólnych — oso- 
bach. Gdyby jedna znana mi osob» przyszla ńeisiaj 
na to zebranie i powiedziała „przystępuje do fe- 
wish Agency”, nalenczas, jestem pewny, wstofiny.. 
ście wszyscy i zaśpiewaliście „Hatikwg™ ponie= 
waż ta osoba reprezeniuje caly swiat. Tą osot 
jest baron Rotszyld, który nie odstępuje ani o jatę 
od naszej polityki syonistycznej -- syonisia -pat 
exeience. Ale jego przystąpienie do Jewish As 
gency oznaczałoby, iż zdradza się Tormuly demo= 
kratycznie syonizmu dła Jewish Agency. Jestem 
równie dobrym demokrata, jak każdy inny, ałe 
wprowadzenie 50 tysięcy chalucia do Palestyny 
jest rzecza najważniejszą. 

Zaprosimy wszystkie organizacye. Będziemy 
prtowatlziłi osirożnie rokowania.  Wypracujetny, 
program i będziemy się starali przeprowadzić ga 
w sposób uczciwy. Możeiny mieć dodatnie ale też 
i ujemne rezultaty, ale przekonamy świal iż uczy- 
niliśmy wszystko, co było możliwem, aby w obe- 
cnem położeniu narodu żydowskiego ściągnąć każ” 
dego. Sprawa, zdaniem mojem, będzie się przed- 
stawiała następująco: dwóch, trzech lub czterech 
ludzi przystępuje i pracuje dla Palestyny. Dalszym 
skutkiem tego przystąpienia będzie to, iż praca 
będzie szła eoraz dalej. Jeslem święcie przeko- 
nany, iż nie odbędzie się tak długo żaden żydowski 
kongres światowy jak długo Palestyna pozbawio- 
ną będzie solidnej podstawy, jak długo w kraju 
nie będzie mieszkało 200,000 Żydów. Jestem a 
tem w zupełności przekonany. Nie wolno wam też 
ofiarować swego czasu, najmniejszej energii, jedy, 
nego człowieka lub też jednego eenlima, jeżeli o- 
fiara ta nie łączy się bezpośrednio z zwiększeniem 
naszej liczby i z polepszeniem naszych pozycji W. 
Palestynie, Obawiam się, iż „demokracya* stała 
się azylem wszystkich nieodpowiedzialnych, Słowa 
takie zakrywa wiele grzechów, które następnie 
lekko można zrzucić na kogo innego, jak to uczy 
niono ze mna. 


ROKOWANIA Z ARARAMI. LA 


Rok rocznie farmułowaliśmy polilyczne rezolu- 
cye, iż my Żydzi chcemy żyć w pokoju z Arabami. 
Przyjęliśmy rezolucye o charakterze ślubowań. A 
jes wypada przedsięwziąść stanowcza i skutecz- 
ne kroki celem urzeczywistnienia tych rezolucyt, 
skoro urzeczywistnienie wszystkich tych proble- 
mów jest kwesłyą Życia i Śmierci naszej pracy w 
Palestynie, natenczas wystawionym się jest na 
ataki i podnosi się okrzyk, iż się zaprzedaje Ara- 
bom czy też komu innemu wszystko, co fest dla 
syonizmu świętem. Nasi wielcy polilycy powinni 
sobie jednakowoż uświadomić, że nie można Ara- 
hów zadowolić frazesami. Rok rocznie uchwalałie 
śmy rezolucye: a czemkolwiek narodowo żydow= 
ska siedziba w Palestynie będzie, nawet wtedy, 
gdy micszkać w niej będą miliony Żydów czy też 
wiedy, gdy jak ufam, znajdzie się w Palestynie 
większość żydowska, to jednak będzie to tylko wy, 
Spa w morzu arabskiem. Musimy z tym aarodem 
pobratymczym, z którym w przeszości także żyli- 
smy w zgodzie przyjść do porozumienia. Natural- 
nie byloby lepiej. gdyby Palestyna i graniczące z 
nią kraje nie były zaludnione. Jeszcze lepiej było- 
by, gdyby tam zamiast Jordanu płynął NII czy też 
gdyby nas Mojżesz zamiast do Palestyny do 'A= 
meryki zaprowadził i gdybyśmy zamiast z Zydami 
inieli do czynienia z Anglikami. Ale mamy do 
czynienia z Żydami, a w -Erec Izrael pły- 
nie Jordan, żyje już tam lud, który stawia prze 
szkody i otacza Palestvnę od poludnia, wschodu i 
północy a z którym to ludem musimy się w powa- 
żny sposób porozumieć. Stać się lo może przez roz 
sądek į wiarę w szczerość polityczną, gdyż jest to 
najsilniejszą broń, którą pojedyńczy człowiek po< 
stada. 

Oto, co nami raz na zawsze kierować musi ce- 
lem ochrowy na wszystkich frontach; a ochronę tę 
zyskamy przez wzmożone tempo palestyńskiej pra 
cy. zaś wzmożone lempo palestyńskiej pracy o- 
siągniemy przez wciągnięcie wszystkiech elemen- 
łów pragnacych rzetelnie wspólpracować. A wie- 
rzę, że takich nie braknie. Wierzę angielskiemu 
rządowi; wierzę Żydom, którzy doszli do przeko- 
nania, że mają obowiązek odbudowy Palestyny i 
którzy cheą współpracować z nami. Daleki byłbym 
od tego, by nie ująć za ręce każdego, klóry chce 
pracować dla Palestyny, pojedynczy osobnik czy, 
organizacya, mala, czy wielka. Gdyby kłoś chciał 
wziąć na siebie tylko część pracy, też milchym go 
widział, ho jego współpraca przyciągnąć może 
dnlsże setki współpracowników. 

Moi państwo! Myślę, że to wzmocniłoby nas w. 
oczach rządów i świata. Położenie zupełnie jasne. 


naszego programu, aż wreszcie siły. które szczerze i Problem arabski, imigracya, tempo naszej pracy 
chcą z nami pracować przyjdą do nas. A to, moi i palestyńskiej ściśle ze sobą powigzane. I ig- 
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imy utracić nadarzającą się sposobność, gdyby- i 
śmy czekali do czasu, kiedy wszyscy syoniści doł- | 
ią do świadomości wielkiej odpowiedzialności, ! 
laka ciąży na nich. Dla mnie nie znaczy umiej 
trzedstawiciel żydowskich robotników od p. Mar- 
halla, pomimo całej czci i uznania dla jego -wicl.. 
tiej działalności. Nie odrazu zdobędziemy wszysi- | 
tie te sily, zrazu tylko nieliczne, ale rozszerzymy | 
trąg naszej pracy. Oczywiście, nie brak lu niebez- | 
meczeństw, ale większem niebezpieczeństwem by. i 
Pn nn am e EZR 


Dr. MICHAŁ RINGEL. 


Prasa żydowska 


łoby przeżyć jeszcze jeden taki nok jak ubiegły. 
Wedle mnie, stoimy i padamy przyjęciem lub odrzu 
ceniem powziętych właśnie przez was rezolucyj, a 
jeśli dożyję 6-go sierpnia, walczyć o nie będę, jak 


, tygrys. 


Oby Bóg dał. by uchwała powzięta przez syoni- 
stów iumerykańskich, przeszła bez wielkich terć i 
walk. Nie chcę, by mnie starla, bezdusznie bicgną- 
ca maszvnu. klórej koja goniu i gonia, nie produ- 
kując niczego. Dlatego walczyć o nią będę! 

: : ADJ 


a „Judenpresse“. 


(Z okazyi 5-lecia „Nowego Dziennika*'). 


Przed wojną mawiano, że istnieje 6 wielkich 
nocarstw w Europie, a siódmem — to prasa. 
„Prasa. ta t. zw. wielka prasa Europy zacho- 
dniej i ceniralnej posiadała znaczny zastęp 
żydów na miejscach naczelnych i podrzę- 
dnych, ci głównie rozwinęli ją, zmodernizowa- 
4, nadali jej rozmach i tempo coraz szybsze, 
oraz bardziej zawrotne, oni zrobili ją potężną. 

W błyskotliwym i skrzącym się płaszczu 
wszechwładnej pani, której na imię „opinia 
pubiiczna”* często zdobnym nietylko w szych, 
ie i w prawdziwe brylanty miniaturowej 
sztuki felietonu lub artykułu* wstępnego — 
ọrym wodziły skrzące i ostre pióra Żydów. 
"Stąd, gdy powstał antysemityzm pod wodzą 
suegera we Wiedniu a Drumonta z jego osla- 
wioną Libre parole w Paryżu — pierwszy atak 
twrócony był przeciw tej prasie liberalnej, 
którą ochrzczono wówczas mianem  „Juden- 
yresse', Miało ja to miano zdyskredytować w 
əczach chrześcijańskiej ludności, podać ją w 
mgardę, a w ślad zatem osłabić jej wpływ 

wyrugować ją później zupełnie. 

A im głośniej antysemici krzyczeli, że Ber- 
iner Tagblatt Mossego i Neue Freie Presse 
Benedikta i N. Wr. Tagblatt Singera i reszta 
prasy w Niemczech, Austryi i na Węgrzech 
jest „Judenpresse' a ten sam zarzut podnosili | 

rumonta zwolennicy przeciw wielkim dzien- 
nikom paryskim — tem bardziej kurczowo 
starały się te dzienniki temu zaprzeczyć przez | 
uprawianie „mimicry“ aż do absurdu, przez | 
przelicytowywanie się już nie w patryotyźmie 
ale w. szowiniżmie; z największymi szowinistami 
faryjskimi. Zarazem ta rzekomo „żydowska“ 

prasa unikała trwożliwie zabierania głosu w 
jakiejkolwiek choćby najbardziej palącej spra 
wie żydowskiej. A jeżeli to czyniła, to pod 


jawnie, po męsku. Y 

N. Fr. Presse n. p. przez ciągle swoje judze- 
nie przeciw Czechom $tarala się prześcignąć 
szowinizmu nacyonalistów niemieckich w gu- 
ście Schónerera; ona tow znacznej mierze unie 
możliwiła ugodę niemiecko-czeską. 

Ale ta sama Presse, przez długie lata z nie- 
widziana w świecie konsekwencya i perfidya 
unikała wymienienia nawet słowa „syonizm'* 
i wraz ze swojemi towarzyszkami w guście 
Berl. Tagblatt i in. przez przemilczanie zabić 
chciała cały ruch syoński. 

Było to bolesne a zarazem rumieńcem wsty- 
du oblewało tych Żydów, którzy otwarcie ha- 
sło narodowego żydostwa wywiesili, gdy wi- 
dzieli jak n. p. wychrzczony Żyd Peniżek w 
czeskich Narodnich Listach, jako ultra-nacyo- 


nat czeski zwalczał Żyda Benedicta z Pressy, o-, 


dzianego w błyszczącą zbroję wodza Teutonów 
Arminiusa, czy też innego wyznawcy Wotana. 
Albo jak wychrzczony Żyd Artur Meyer w 
paryskim Gaulois był piewcą szowinizmu fran 
cuskiego, głośniejszym od Derouled'a, namie- 
tniejszym od Rocheforta, krzykliwszym niż 
szalony przywódca cainelotów królewskich 
Daudet. 

Prasy „żydowskiej“ wówczas nie było. 

Była prasą, dla której pisali ludzie pocho- 
dzenia żydowskiego — ale wypierający się ży- 
dostwa i wszelkiego związku zwlaszcza z uci- 
śnionem, nękanem, bitem i hańbionem żydo- 
stwem Rosyi, Rumunii, Galicyi. 

Więcej ona też w gruncie nam, Żydom szko- 
dziła niż pomagała. 

Nietyłko dlatego, że przez nia wzmagał się 
antysemityzm wśród inteligencyi chrześcijań- 
sytej na Zachodzie — ale jeszcze bardziej dla- 
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chowywała Żydów w duchu tchórzostwa, niea 
szczerości. fałszu i obłudy, 

Rozwadniała ich charaktery zanim jeszczą 
woda święcona kończyła ten ich proces wyw 
chowania — aktem chrztu. | 

Słowem szerzyła dookoła siebie atmosferę 
zgnilizny a widziane lu i ówdzie błyski 
ogniste — byly tylko fosforyzowaniem  bua 
twiejącego drzewa, które ongiś — w zaczęte 
kach swoich, miało soki w żyłach i koronę ziea 
leni na głowie. 

Prasy żydowskiej nie było na Zachodzie 
Nie było jej jednak i na Wschodzie w zrozue 
mieniu naszem, w dz.sicjszem rozumieniu na« 
szem. 


Istniały Jub wegelowały raczej w drugiej 
połowie ubiegłego wieku tygodniki czy tygo% 
dniczki, w ghecie zrodzone i z piętnem małeści 
a zarazem trwożliwości ghetta na czole nie 
wylatujące, że lak powiem po za obręb ograni- 
czony rytualnym drutem erewu. Aż przyszedł 
Herzl, tensam, którego krew serdeczną i skró- 
cenie lat życia mają na swem sumieniu wła= 
przyszedł 
centralny 


i założył w 1897 roku „Die Welt“, 
organ syonizmu. 

I puścił ją w świat z proklamacya silną, 
dumna — a skromną zarazem. Die V/clt ist 
ein „Judenblatt" — to było pierwsze zdanie. 
Wir nełunen diesen Schimpf — Namen auf — 
pisał dalej — um daraus einen Ehrentitel zu 
machen. 


Dał jej — jako symboliczną pamiątkę żółtej 
łaty, którą nas w średniowieczu hańbiono == 
dumnie szatę w tymże żółtym kolorze. 

l I zaczął dzieło wychowawcze. W żydostwie 
i po za niem. 

Przywrócił Żydom szacunek u wrogów — 
dodał im wiary w samych siebie i trochę du- 
my i poczucia godności własnej, 

Ale Die Welt, to był tylko tygodnik, wycho- 
dzący we Wiedniu — po za właściwem środó- 
wiskiem żydostwa. 

Codzienna prasa zaczęła powoli dopiero po- 
wstawać — ale w Rosyi, w Galicyi, pisana 
tylko po żydowsku luh po hebrajsku. 

Żydzi zaś chcący czytać dziennik w języku 
„europejskim skazani byli na prasę obcą — 
trochę liberalną, trochę nawet antysemicką. 

Musiała ją publiczność żydowska czytać, bo 
— własnej nie miała. Była od nich zależną. 
Ona uczyła Żydów patrzeć na własne sprawy 
przez pryzmat obcy a często i wrogi. 

Myśmy już powoli n. p. w Małopolsce za- 
pomnieli, że takie Słowo Polskie, już gdy prze« 


najrozmaitszemi maskami, a nigdy otwarcie, 


tego, że zatruwała żydostwo tych krajów, wy- 


(WILHELM BERKELHAMMER, 


Narodziny Nowego Dziennika 


(Wspomnienia) 


W dniach 15, 16 i 17 kwietnia 1918 r. odby- 
wała się we Lwowie konferencya syonistów 
galicyjskich. Ciążyła nad nią smutna, przy- 
gnębiająca atmosfera czwartego roku wojny 
światowej. Kiedy ze Lwowa wracałem pocią- 
giem pospiesznym do Tarnowa, wszedł na któ- 
rejś stacyi do wagonu młody człowiek i wzbu- 
rzonym głosem opowiedział, że jedzie do Kra- 
kowa, gdzie ojcu jego, Mellerowi ze Stryja, coś 
się podobno przydarzyło... 

Nazajutrz przyniosły pisma krakowskie do- 
kładne wiadomości. Kupiec stryjski Psachje 
Meller, który przybył do Krakowa w odwiedzi- 
ny do jednego ze swych synów, leżącego pod- 
ówczas w szpiatlu wojskowym, został w dniu 
16 kwietnia 1918 opodal Wawelu wyciągnięty 
z tramwaju i tak obity, że tego samego dnia 
wyzionął ducha. 

W czem Meller zawinił. Dlaczego został za- 
bity? / 
Dokładne powody zabójstwa wyliczyłem na 
łamach „Morii* (kwiecień — maj 1918): „I. 
ponieważ traktat brzeski oderwal Chełmszczy- 
znę od historycznych ziem Polski i wcielił ją 
do republiki ukraińskiej, 2. ponieważ wojna | 


światowa toczy się blizko cztery lata i czyni 
życie szerokich mas ludowych coraz trudniej- 
szem i nieznośniejszem, 3. ponieważ aprowiza- 
cya w całem państwie, a zwłaszcza w Galicyi, 
zagraża codziennie widmem głodu, 4. ponieważ 
z całego szeregu przyczyn, zarówno gospodar- 
czej jak i administracyjnej natury, wytworzył 
się potworny wprost handel łańcuszkowy i 
rozpanoszyła się straszliwa wprost lichwa ży- 
wnościowa, który to handel i którą to lichwę 
uprawiają — obszarnicy, chłopi, kupcy, prze- 
mysłowcy, rzemieślnicy — bez różnicy płci, 
wyznania, narodowości“, 

Należy przypomnieć jeszcze parę momentów. 

Z końcem roku 1917 kolportowano w Gali- 
cyi broszurę pt. „Odźydzenie Polski", Krążyły 
też, a we Lwowie nawet przez skautów maso- 
wo były rozdawane, ryciny, wyobrażające orła 
polskiego w jarmułce z workiem judaszowym 
po jednej, ze świecznikiem żydowskim po dru- 
giej stronie, a podpisane przez stronniętwo 
„Akcyi polskiej ogólno-narodowej pod hasłem: 
Obchodzić się bez żydów”. W przededniu pod 
pisania traktatu brzeskiego rozszerzany był 
miesięcznik poświęcony propagandzie antyse- 
mickiej, W dzień manifestacyi chełmskiej roz- 
rzucana była we Lwowie odezwa z napisem 
„Łajdactwo'”, głosząca hasło wyrzucenia Ży- 
dów z Polski za to, że przy ich, Żydów po- 
mocy „państwa centralne dokonały zbrodni 
brzeskiej,” 
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W takim nastroju „Piast pisał o „prowoka- 
cyi żydowskiej" w odniesieniu do ekscesów 
krakowskich z 16 kwietnia 1918, socyalistyczne 
„Prawo ludu“ akurat wtedy wybrało się z „li- 
chwiarzem żydowskim, który wycyganiwszy, 
się od wojska, zrobił w czasie wojny majątek", 
przemilczając, rozumie się, głodujące miliono= 
we masy żydowskie, a „Nowa Reforma" nas 
zwała ekscesy przeciwżydowskie — „legenda 
mi". Tak urabiano opinię publiczną w przedea 
dniu powstania Państwa Polskiego... 

Czując w powietrzu nadciągejacą groźną 
burzę, jako nieuchronny objaw zbliżającego 
się przewrotu politycznego, czując, iż mur, ja- 
ki między społeczeństwem żydowskiem a na- 
rodem polskim wybudowały lata nieporozu= 
mień, lata świadomie szerzonych kłamstw i 
oszczerstw, musi w jakikolwiek sposób być, 
jeśli już nie odrazu usunięty, to przynajmniej 
podważony — postanowiliśmy rozpocząć wy< 
dawanie dziennika w języku polu 
skim. i 

Inicyatywa wyszła od grona syonistów kraa 
kowskich, dra Thona, dra Wahrhaftiga, dra 
Zimmermanna, dra Hilfsteina, Abrahama Nus 
bauma, dra Liebeskinda, dra Feldbluma i t. 
przy szczególnie czyanej pomocy dra Ringla 
ze Lwowa. 

" 

Dziś, gdy prócz „Nowego Dziennika“ wy-y 

chodzi we Lwowie „Chwila”, w Warszawie 
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szło w ręce Wasilewskiego i slalo się antyse- 
mickie, było przez lata jeszcze najbardziej 
wśród Żydów rozpowszechnionym  dzienni- 
kiem. Nam się dziś wydaje wprost niepraw.- 
dopodobną ta trwoga czy niespokojne oczeki- 
wanie, z jaką żydowski czytelnik asemickich, 
pseudoliberalnych lub antysemickich dzienni- 
ków brał je do ręki, by uslyszeć, co one o tej 
iub owej sprawie żydowskiej raczą powie- 
dzieć, lub czy wogóle coś powiedzą. Lub ta 
dziecinna trochę radość, gdy znaleziono cza- 
sem jakąś więcej objektywną wzmiankę o sy- 
enizmie w Czasie lub korespondencyj o kon- 
gresie bazylejskim w Słowie pblskiem czy w 
śp. lwowskiej Gazecie narodowej... 

.. Dziś publiczność żydowska zaczyna i w Pol- 
sce i gdzieindziej żyć życiem bardziej normal- 
nem i własnem. O swoich sprawach ale też i 
o wszystkich innych, które ohywalela i Euro- 
pejczyka interesują, dowiaduje się w swojej 
prasie. A prócz wydawanej po żydowsku — i 
po hebrajsku, na wyżynie europejskiej stojącej 
prasy ma w Polsce teraz trzy organy codzien- 
ne po polsku wychodzące, a we Wiedniu je- 
den po niemiecku. 

Jakież to obawy i wątpliwości mieliśmy my, 
ta garstka kilku syonistów, którzy w czasie 
największych trudności, przez wojnę stokro- 
tnie powiększonych, założyliśmy w lecie 1913 
ten „Nowy Dziennik“, wychodzący w Krako- 
wie, drukowany w Ostrawie; gdy odważyli- 
śmy się na pierwszy eksperyment, aby w ję- 
zyku nieżydowskim wydawać dzienn:'k i to 
żydowski, przeznaczony nietylko dla  syvoni- 
stów, ale wogółe Żydów, mający być zarazem 
narzędziem dla usuwania nieporozumień mię- 
dzy nami a społeczeństwem polskiem, i pomo- 
stem jeżeli nie odrazu do zgody, to przynaj- 
mniej do zrozumienia nas i motywów na- 
szych. 

I „Nowy Dziennik“ na polu prasy codzien- 
nej był tem, czem „Welt“ dwadzieścia lat 
przedtem, 

_ Był drugim etapem... „Nowy Dziennik“ prze 
łamał haryerę, pierwszy na placu boju jako or- 
gan Fatican. Pokazał on pierwszy, jak się „ro- 
bi“ dziennik narodowo-żydowski ale po eutopej 
sku — a nie po ghettowemu — wydawany i 
redagowany, jak się znajduje słowa siine i du- 
mne, i szczere w obronie żydostwa, które pod- 
<moszą znękanych na duchu, dodają nam sa- 
mym odwagi, a u obcych a nawet u wrogów 
budzą szacunek, a często nawet przebłyski zro- 
zumienia lub uznania dla naszej racyi. „No- 
wy Dziennik* — był już i palonym — wpra- 
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wdzie nie na wielkim ogniu auło-da-fe, ale na 
stacyach kolejowych w jesieni 1918 roku za 
to, że — przynosił prawdziwe wiadomości, 
niemiłe antysemitom. 

Był palonym, — ale nikt, nawet wróg nie 
śmiał go ściągać w błoto i o nizkie posądzać 
motywy ani N. Dziennika, ani założonych za jego 
przykładem „Chwili“, ani ::Naszego Przeglą- 
du“, ani „Wiener Morgenzeitung". 

Bo prasa wroga może nas niena*idzieć, ale 
nie może uam odmówić — szacunku. 


„Oderint — dum“ (nie mówimy metuant 
ale) „aestiment”, mówimy parafrazując zdanie 
Rzymianina. 


A ma nasza prasa codzienna ten olbrzymi 
wpływ na dusze społeczeństwa żydowskiego i 
wyrobiła sobie twardą i pełną godności służbą 


„RKA Ra 0 . Ń 


ie. 


TISS OO 0 OOAA 


wała fałszywe, obce flagi, zalknęła na mas 
sztach t. zw. Judenpressy przez Benediktów i 
Mosse'ów w Niemczech i Polsce — pod któremi 
w bladem strachu przed wykryciem ukrywano ży 
dostwo — a zatknęliśmy jawnie i otwarcie, a 
bez teatralnych gestów nasz, własny sztandar, 
biało-niebieski, ten, który nam Herz! wetknął 
w dłoń przed dwudziestu kiłku laty. 

I spełniliśmy — my uczniowie jego dumnie 
— skromną zapowiedź jego proklamacyi: 
„Aus dem Schimpfnamen „Judenblatt* werden 
wir einen „Ebrentiteł machen“. p 

I to daje nam chwilę radości i zadośćuczy- 
nienia, dziś, gdy obchodzimy pięcioletnie „uroa 
dziny* naszego dziecka, „Nowego Dziennika“; 
qui vivat, crescat, floreat. F 

Warszawa, 3 lipca 1923. 


e e a m 
Szykany austryackie i nieaustryackie. 
W dniu dzisiejszym, kiedy pismo nasze obcho- 
dzi swój pierwszy jubileusz, godzi się odświeżyć 
w pamięci parę szczegółów odnoszących się do 
kolei losów, jakie przeszło wydawnictwo nasze w 


czasie ubiegłego pięciolecia. Zwłaszcza początki 
istnienia „N. Dziennika” były niezwykle „urozinai- 
cone“ różnymi niespodziankami. I nie w tem dzi- 
wneżo: druga połowa roku 1918. nieprzewidziany 
koniec wojny, rozpadnięcie się Austryl, rumięcie 
przeróżnych ironow, zery anie się nowych państw 
i narodów do samodzielnego bytu, wszystko to by 
ły zdarzenia, które przy instrumencie tak czułym 
na przejawy życia i zdarzenia wokół się rozgrywa 
jące, jakim jest pismo codzienne, wycisnąć musiały 
niezatarte swe piętno. Jeśli do tego dodamy nasze, 
żydowskie sprawy, a więc obudzenie poczucia na- 
rodowego w udręczonych i wyczerpanych długole 
tnią pożogą masach żydowskich, a dalej smutnej 
pamięci rozruchy antysemickie wywołane zbrodni 
cza agitacyą, to zrozumiemy, w jaki sposób i wśród 
jak ciężkich warunków pismo nasze krok za kro 
kiem szaniec za szańcem, zdobywać sobie musiało 
najpierw „prawo obywatelstwa w rodzinie — zre- 
sztą bardzo .nieharmonijnej” i niezgodliwej — 
pism peryodycznych, zaś w dalszym ciągu uznanie 
u przeciwników, a życzliwość i poparcie społeczeń 
stwa żydowskiego. 

Czasy schyłku państwa habsburskiego, na który 
to okres przypadają pierwsze miesiące istnienta 
„Nowego Dziennika”. stały pod znakiem różnego 
rodzaju represalii, stosowanych względem ludno- 
ści celem utrzymania wymykającej się rządowi z 
rąk władzy. Rozumie się, że prasa, nie należąca 
do rodzaju .hochgeschatztes konservative Blatt”, 
jak jeden z generalskich namiestników — Galicyi 
nazwał podówczas pewien organ krakowski, ta 
prasa uginała się pod obuchem najrozmaitszych 


„Nasz Przegląd”, we Wiedniu „Wicner Mor- | nych i bogato wyposażonych drukarń rota- 


genzeitung", niełatwo zrozumieć, co wówczas 
przed- pięciu laty, oznaczał projekt powołania 
do życia pierwszego politycznego dzienni.- 
ka żydowskiego w języku krajowym. 

Należało stworzyć zupełnie nowy typ pisma 
politycznego. Należało między sferą spraw Ży- 
dowskich ą sferą spraw ogólnych stworzyć 
tego rodzaju syntezę, ażeby dziennik był w 
tym samym stopniu organem wszechstronnie 
informującym, co — trybuną żydowską, bro- 
niącą odważnie i otwarcie stanowiska naro- 
dosvo-żydowskiego i syońskiego. 

Wkrótce okazało się, że problem ten da się 
zupełnie dobrze rozwiązać. 


Należało atoli rozwiązać jeszcze inny pro- 
blem — nieskończenie trudniejszy... Gazeta 
nie może, jak wiadomo, istnieć bez — dru- 
karni y * 

s Kwestya „drukarni“ stanowi w historyi „No 

wego Dziennika" prawdziwą odysseję, pełną 
smutnych i wesołych przygód, przejść, wspo- 
mnień i przeżyć. Ponieważ odysseja ta przy- 
darzyć się mogła tylko pierwszemu dzienni- 
kowi żydowskiemu w języku polskim, przeto 
warto ją dzisiaj pokrótce przypomnieć. 

»Nowy Dziennik“ miał być pismem krakow- 
skiem, wobec czego rozumiało się samo przez 
się, że ma być drukowany — w Krakowie. 
Toa bardziej, że Kraków posiada kilka spraw- 


cyjnych, których właściciele nie gardzą zarob- 
kiem. Ale, ot szkropuł nie do przezwyciężenia: 
„Nowy Dziennik“ ma być organem otwarcie 
żydowskim, a na ulicy rządzi terror antysemi- 
cki.. Drukarze krakowscy oświadczają z wy- 
szukaną grzecznością: Bardzo chętnie, łaskawi 
panowie, ale... hm.. panowie zrozumiecie, w 
dzisiejszych czasach... 

Towarzysze krakowscy skrobią się w głowę 
i wielce zafrasowani myślą: Po wielu biegani- 
nach mamy nareszcie jako taki fundusz, z bie- 
dą zaimprowizowaliśmy naczelnego redakto- 
ra, skąd tu teraz wziąć drukarnię?.... 

Wtedy Knie pamiętam już, jakim cudem) 
zjawił się nagle niby deus ex machina współ- 
właściciel wielkiej drukarni w Przywozie ko- 
ło Morawskiej Ostrawy, p. dr Fischl, jegomość 
nader sympatyczny choć wiełki „komercyali- 
sta“, i z ołówkiem w jednem, a rozkładem po- 
ciągów w drugiem ręku wyeksplikował towa- 
rzyszom krakowskim czarno na Dbiałem, że 
jego drukarnia w Przywozie jest wprost przez 
Opatrzność przeznaczoną na drukowanię „No- 
wego -Dziennika*.. Dowód? O godz. 2-giej w 
nocy odchodzi z Przywozu „blic”, który jest 
w Krakowie już o godz. 6-tej rano. To znaczy: 
„Nowy Dziennik”, choć drukowany w innej 
prowincyi śp. monarchii austryacka-węgier- 
skiej, może, przy pomocy ff-linotypóky i rota- 
cyi p. dra Fischla oraz pomienionego właśnie 


szykan, a więc przedewszystkiem cenzury prewen. 
cyjnej, zawieszeń, konfiskat, pominąwszy już tru- 
dności natury technicznej, jak racyonowanie na 
wzór kart chlebowych przydziału papieru itp 
Dość wspomnieć znane praktyki krakowskich 
władz cenzuralnych, które ilekroć pisano o niepo- 
dległej i zjednoczonej Polsce, skwapliwie kreśliły, 
drugi przymiotnik, jako godzący w całość monar- 
chii, a także „unseres deutschen Verbündeten‘. 
Pismu naszemu, drukowanemu podówczas w Mo- 
rawskiej Ostrawie mniej dawał się we znaki ołó- 
wek prokuratorski, gdy chodziło o sprawy polskie. 

Tem tlumaczy się, że w szeregu artykułów mo- 
gliśmy jasno określić stanowisko nasze w sprawie 
polskiej, wypowiadając się. za bezwzględnem pra 
wem samostanowienia ludności, zamieszkującej 
całe terytoryum polskie. I tak jeszcze w Nrze 15 
„Nowego Dziennika”, w artykule wstępnym pt. 
„Sprawa polska“, pisaliśmy dvia 23 lipca 1918 r.i 


„Problem polski jest i problemem państwo- 
wym austro węgierskim i niemieckim tak, że 
zasada samostanowienia narodów o swym lo- 
sie, tylekroć z emfazą proklamowana przez 
obie strony bojujące, nie jest w tym wypadku 
nawet dyskutowaną. O tem, że jedynie upra- 
wnionym do decydowania o przyszłości Pol- 
ski byłby sejm polski, wyszły z powszechnych 
wyborów całej ludności, nie myśli się w ga- 
hinetach berlińskich i wiedeńskich. Doszio da 
tego, że naród polski jest dzisiaj przedmiotem 
Sprawy polskiej, ale nie podmiotem jej ure- 
gułowania — stan smutny i pożałowania go- 
dny.. Naród polski z ciężką troską patrzy w 
przyszłość, którą budują inni w myśl swoich 
własnych interesów i celów, uwzględniając 
polski punkt widzenia tylko o tyle, o ile to 
leży na linii ich dnteresów”. 


„blica”, wezas rano leżeć już przy filiżance kaw 
wy obywatela krakowskiego, dwie godziny 
później być w Tarnowie. o 9-tej rano w Rze= 
szowie, w południe we Lwowie itd. 

Na tego rodzaju miażdżące argumenty nie 
mieli pp. wydawcy żadnego kontrargumentu i 
— podpisali kontrakt, 

Dnia 9. lipca 1918 wyszedł pierwszy numer 
„Nowego Dziennika”. 

W jesieni 1918 roku było jeszcze dużo ludzi 
ogromnie „ważnych” i wpływowych.. Cesa- 
rze, generałowie, dowódcy; komendanci: ku- 
ryerzy dyplomatyczni; tajni agenci do spe- 
cyalnych poruczeń, dostawcy armii, namie- 
stnicy, komisarze żywnościowi itd., itd, Czem= 
że atoli byli ci wszyscy wielcy wobec najwię= 
kszego i najpotężniejszego: cenzora gaze» 
ty i prokuratora?!., 

Taki pan mógł jednem pociągnięciem swego 
czerwonego ołówka zanulować, unieważnić, 
uczynić wogóle niebyłą — bitwę nad Isonzem, 
w której padło 10,000 ludzi. „Nasi cofnęli się“ 
— nie istniało dlań w świecie rzeczywistości, 
chyba, że o tem raczyłą donieść „Oberste 
Feeresleitung". 

I otóż rozpoczął się o „Nowy Dziennik" zaa 
żarty spór kompetencyjny. a 

Prokurator krakowski mówił: Skoro pisme 
„wychodzi* w Krakowie j ma w nagłówku 
słowo „Kraków“, to ja jestem kompetentny de, 


Gi . gat pó re A=" Pee; 
Prźe na przeszło trzy miesiące przed upadkiem 


JMustryi mogliśmy tak calkiem  niedwuznacznie 
Įwystapić przeciw polityce gabinctu Seidlera i in- 
mych w sprawie polskiej, tlumaczy się tem, że pro- 
kurator w Mor. Ostrawie miał „polecone“ czuwać 
mad całością dziedzictwa korony habsburskiej na 
froncie.. czeskim. i 

Dopiero pewien drobny nanpozór fakt spowoda- 
wał wzięcie nas pod baczną opiekę przez c. K. pro- 
kuraturę w Morawskiej Ostrawie. Oto w numerze 
z dnia 17 września 1918 r. ukazała sie w kronice 
„Nowego Dziennika” następująca notatka: 

„Niewłaściwa forma zbiórki na cele publicz- 
me. O ciekawym sposobie „zbierania“ składek 
u kupców krakowskich na cele pewnego fuu- 
duszu państwowego opowiadają obywatele na 
szego miasla. Co pewien czas zjawia się u 
kupca jakiś pan z Wiednia, wysłannik owego 
funduszu w towarzystwie agenta policyjnego 
è nakłada 300, 200 itd. koron. „dobrowolnej” 
ofiary na ów cel. Mniej nie chce ów jegomość 
wziąć, aniżeli wynosi kwota, na którą kupea 
„oszacował“. Operuje przytem tak przekony- 
wującymni argumentami, jak: „pan nie sluży 
przy wojsku — więc może pan tyle placić!” W 
przeciwnym razie.. tu następują znaczące gesty 
i zamaskowana groźba. Drugim argumentem 
fest powoływanie się na „zlecenie* krak. Dy- 
rekcyi policyi Pod wpływem takiej psychicz- 
nej presyi składają z reguły kupcy żądane „o- 
£jary”. ..Podkreślić należy całą niestosowność 
sposobu  „Ściągania' tych pieniędzy, formę 
„zbiórki, będącą w bliskim pokrewieństwie z.. 
|wymuszenier Czy Dyrekcya Policyi wie o 
"tych praktykach? . 

“Funduszem państwowym, o którym mowa w po- 
wyższej notatce był fundusz cesarza ew „dia 
(wdów, sierót 1 innych ofiar wojny”, a jegomość 
frudniący.się zbiórką zwykłym agentem tego tun: 
iduszu, zbierającym.. za prowizyą. Tego oczywiście 
mie może było napisać, jednak ogół zainteresowa- 
mych kupców dobrze wiedział, o co tu chodzi, 
ir Cytowana notatka poruszyła do głębi ówczesne- 
go pana Radcę Rządu i Dyrektora Policyi, który 
zaraz nazajutrz nieomieszkał naszemu sprawozda- 
iwcy, przybyłemu pa iniormacye policyjne na ul. 


Zacisze, oświadczyć, że „dopuściliście się Panowie | 


zbrodni obrazy Majestatu, gdyż chodzi tu o Fun- 
jżusz im. Najjaśniejszego Pana“, dalej, że zarządził 
twe własnym zakresie konfiskatę tego numeru „N. 
Da" w Krakowie, a nadto, że de ministerstwa 
wida zażalenie na c.k. prokuraturę państwa w 
Mog: Ostrawie z powodu niewystarczającego wy- 
Konywania cenzury nad „Nowym. Dziennikiem” i 
smeeszcie, Że postara śię o skierowanie sprawy na 
skrogę sądową, tj. o oskarżenie redaktora o zbro- 
nig „obrazy Majestatu.. 

r że! groźba z takiego źródła nie była gołosłowna, 
mie trudno było przewidzieć. To też na trzeci dzień 
musieliśmy „wyjaśnić”, że 

",  „łasza notatka wczorajsza o „niewłaściwej 

„formie zbierania na cele publiczne” nie tyczy- 
da się funduszu cesarza Karola, co się zreszią 
"samo przez się rozumie, gdyż już choćby ze 
"względu na cele tego funduszu nie potrzeba u- 
żywać niedozwolonych sposobów dla uzyska- 
nja datków". |. 

Niewiadoo, jakby się ta cała Mg skończy- 


z SUWLY: BZIERNIE”..,.. 
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ta, gdyby nie to, że gwałtownie począł się zbliżać 
dzień, w którym „obraza Majestatu” przestała być 
zbrodnią a stała się tematem różnych „witzów* 
wiedeńskich. Faklem jest jednak, że odtąd prokura 
tura w Mor. Ostrawie baczniejszą darzyła nas u- 
wagą. i poczawszy od 27 września nie było niemat 
dnia bez „białej mamy”, wskazującej na działanie 
czerwonego ołówka cenzorskieso. Olówek ten nie 
zdelłal jednak powstrzymać pędzących jak lawina, 
nieuchnonnych zdarzeń dziejowych: Już dnia 34. 
października ukazał się w „Nowym Dzienniku“ 
artykuł wstępny „Epitaphium? — nagrobek dla b. 
Austryi. Odtąd nieskneblowani przepisami cenzu- 
ry, wychodząc w republice czeskosłowackiej mogli 
śmy śmiało wypowiadać nasz sad o wyściguja- 


cych się z nieslychaną szybkościa zdarzeniach 
dziejowych. PIW "2" gd 

Co dzień — to inne, nowe — by użyć terminu 
dziennikarskiego — „senzacye'. Jedne radosne, 


napełniujące otuchą i wiarą w ludzkość, drugie 
smutne i bolesne, świadczące, że bestya, rozpetanu 
w czlowieku polczus kilkuletnich smagań nie u- 
wolniła go z ta chwiłą, gdy oswobodzone narody 
olrzaąsnęły się z pod pieści rządów  iyrańskich. 
Gniew ludu za zmarnowane lata, za zniszczone e- 
gzystencye, za kalectwo setek i tysięcy, za owdo- 
wienie i osierocenie — postarali się zakulisowi a- 
ranżerowie skierować — gdzież, jeśli nie w stronę 
Żydów? Cały kraj spłynał poraz drugi w morzu 
krwi —- tym razem tylko żydowskiej. Głos nasz 
pełen bólu i cierpienia usiłował napróżno po- 
wstrzymać od gwałtów, od tryumfu przemocy nad 
niewinnymi słabszymi. Ogół polski nie czytał nas 
wówczas, a ci, którzy czytali, interpretowali sło- 
wa nasze w swój sposób: „szkalują odradzającą 
się Polskę w oczach zagranicy, wrogowie państwa 
gadzinowa prasa” itd. I rozpoczęła się rzecz nie- 
zwykła: Równocześnie z rozruchami antyżydow- 
skimi Hz się.. pogrom , ŚĆ Dziennika”. 


Roma A 2, k a a" 


Na skulek wydanego w jakiejś mieścinie gałicyje 
skiej telegramu służbowego, na wszystkich niemal 
stacyach kolejowych poczęto niszczyć 1 palić pa- 
czki „Nowego Dziennika”, wskutek czego nie do- 
chodził do rąk abonentów i agencyt. Pisaliśmy 
wówczas (dnia 12 grudnia) w tej sprawie: 


„Kto niszczy i kto pali? Tu przychodzimy, 
do sedna rzeczy. Służba kolejowa, która nisze 
czy i puli „Nowy Dziennik“, wie tyte o nim, 
o jego treści, o jego stanowisku itd., ile o tem, 

co się dzieje w Guatemali. A więc  dlaczegą 
niszczy, dlaczego pali? Bo została podburzeńa, 
Te same czynniki, które — pośrednia — spos 
wodowaly pogromy żydowskie wogóle, są = 
pośrednią — przyczyną także ł pogromu na 
„Nowy Dziennik”. zaledwie zaczęto w prasię 
polskiej podburzać przeciw „Nowemu Dzienni« 


kowi“, a już wyszła depesza, z Jarosławia $ 
już odbywają się autodates żydowskiego pis 


sina" 


Zaczęło się zatem ad „samorzadu“ podhi apa 
kolejarzy, a skończyło? W okresie Polskiej Komi» 
syi Likwidacyjnej poczęlo cenzurować nasze roZ- 
mowy telefoniczne z Krakowa do Mor. Ostrawy, 
aż wkońcu odebrano nam prawo telefonowania. To 
jednak nie utrąciło nas gruntownie, trzeba zatem 
było użyć innego sposobu: dnia 7 stycznia 1919 ro. 
ku dyrekcya poczt w Krakowie zawiadomiła nas; 
że w porozumieniu z władzą wojskową odbiera 
„Nowemu Dziennikowi” debit pocztowy na Gali- 
cyę i Śląsk. Jeszcze jedna prórn: zmiana nazwy na 
„Gazeta Żydowska”, a dnia 23 stycznia, na trzy 
dni przed wyborami do pierwszego Sejmu polskie 
go, także i to pismo, z powodu wybuchu wojny 
polsko czeskiej przestało wychodzić. 

Tak skończył się pierwszy okres austryackich i 
w UTM szykan.. 

Ę ERRE - r` 
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Co z rehabilitacyą bip. rabina Szapiry ? ? 

Warszawa. (Tel. wł) Już z górą 2 lata przewle 
ka się sprawa rehabilitacyi rostrzelanego rabina 
płockiego, błp. Szapiry i dotąd jeszcze nie wyzna- 
czono terminu procesu. Wznowienia rezprawy za- 


żądała jak wiadomo, wdowa po bip. Szapirze. 
Niedawno interweniowali w tej sprawie u preze 


sa wysokiego sądu okręgowego, pulk. 

posłowie rabin Lewin i rabin Szapiro. 
Zamiast jednak przyspieszyć sprawę przez Wy- 

znaczenie R ESSŁE noga terminu, Wyznaczono DN La Eea 


aniela, 


Wybory na 1. Kongres oki | :::: 


£. P. P. Hitachduthu. 


Główna Komisya Wyborcza (GKW.) „Hithach- 
duthu* na zach. Małopolskę i Śląsk, w skład któ- 
rej weszli: Dr Sz. Seiden (przewodn.), dr H. Silber 
manu (zastęp. przewodniczącego) i L. Kurz (se- 
kreiarz) zawiadamia swych członków: 

I. Obszar zach. Małopolski i Sląska tworzy oso- 
buy, ghran 3 Da któy przypada JRE r Teg 


nowego przewodniczacego rozprawy, co znów od- 
wlecze sprawę, gdyż nowo wyznaczony sędzia mu 
si zaznajomić się szczegółowo z aktami. 

Jak wiadomo, musi rozprawa rehabilitacyjna 
błp. rab. Szapirv odbyć się porą letnią, gdy do Pło 
cka można dojechać Wisłą. W zimie bowiem wo- 
góle z Warszawy do Płocka przedostać się nie 
można wskutek zřej i nader uciążliwej drogi. Kø- 
munikacyi kolejowej niema. 


II. Lista zaopatrzona conajmniej 25 podpisami, 
a zawierająca najwyżej dwóch kandydatów, win- 
na być zgłoszona do GKW. do dnia 15 bm. 

III. Ogłoszenie nadesłanych list nastąpi w „N. 
Dzienniku“ dnia 17 bm. poczem zostaną zorgani 
zowane Miejscowe Komisye Wyborcze (MKW). 

IV. Wybory odbędą się dnia 22 bm. 

Za GKW. S. P. P. „Hithachuth”: 
Dr Sz. Seiden inp. przewodn., L. Kurz mp. sękr. 

Adres GKW.: „Hithachduth”, Kraków, ul. Stra- 
dom 15. 


konfiskaty! * 


Na to prokurator z Morawskiej Ostrawy: 
Skoro pismo drukowane jest w. Przywozie, to 
nikt inny, Gy mnie nie ma prawa do kre- 
ślenia gol o- „5 AE 1 1 

- Piszący te słowa jako Sny redaktor na- 
czelny „Nowego Dziennika”, stał bezwzględnie 
po stronie p. prokuratora z Morawskiej Ostra- 
wy, a to nie tyle z sympatyi do jego osoby; 
ile poprostu dlatego, że to, co się nie podobało 
panu i władcy z Ostrawy, mogło w nocy być 
usuwane z pisma, pozostawiając za sobą wla- 
dome „białe plamy“, podczas gdy byle jakie 
skreślenie potentata krakowskiego musiało po- 
ciągać za sobą zniszczenie całego, do Pa 
wa nadeszlego nakładu pisma. 

Okazało się tedy, że drukowanie Krakow- 
skiego dziennika w Morawskiej Ostrawie ma 
jednak także i swoje złe strony... 

Ale od czego biurokracya jest biurokracyą? 

Pewnego dnia siedziałem na posłuchaniu u 
p. komisarza policył w Ostrawie, referenta 
od cenzury pism, i przemawiałem mu gorąco 
do ambicyi, w tym sensie, aby nie dał sobie 
odebrać przez Kraków cenzury „Nowego Dzien 

mika"... l Wtedy to jeden z nas — naprawdę 


ku słowo „Kraków“, a cenzura krakowska stra 
ci racyę bytu... 
¿Quod non est in actis, non est in mundo. 

Na drugi dzień wyszedł „Nowy Dziennik“ 
z nagłówkiem: „Wtorek, 15 października 1918“. 
Słowo „Kraków*'* brakowało. 

Żaden czytelnik tego OO nie zau- 
p 

W piątek, 27 września 1918. otrzymaliśmy 
telefonicznie z Wiednia od naszego doskonałe- 
go korespondenta i współpracownika, obecnego 
redaktora „Wiener Morgenzeitung“, tow. Juliu- 
sza Lówy ego, pewną wiadomość, którą zamie- 
ściliśmy na czele numeru, zaopatrzywszy ją 
3-szpaltowym tytulem: „W przededniu waż- 
nych wypadków”. 

O godz. 1-szej w nocy dzwoni p. Komisarz 
policyi i poleca skreślić całą wiadomość, a w 
tytule słowo „ważnych“. 

Nazajutrz wyszedł numer z tytułem: „W 
przededniu (biała plama) wypadków”, a pod 
tytułem znowu biała plama, 

Cel redakcyi był osiągnięty, gdyż czytelnik 
domyślił się, o co chodzi, 

Jakoż i owe, przez cenzurę wstrzymywane 
„wypadki” nadeszły, Anstrya rozpadła się, na 
jej gruzach powstały nowe państwa, a — — 


ku w takiem Gójdźkriti 4 że eper pisma aa 
w jednem państwie, a administracya — w aru 
giem... 

Przez parę tygodni jeszcze jakoś biedowali- 
śmy, ale kiedy w styczniu 1919 r. wybuchłg 
wojna poisko-czeska, musieliśmy pożegnać się 
2 p. drem Fischlem i całą republiką czesko- 
słowacką. Chyłkiem, droga na Cieszyn, omie 
nęliśmy front bojowy i po pełnej awantur po= 
dróży przybyliśmy do Krakowa, 

Tutaj znosiliśmy przez cały rok męki pie- 
kielne, drukując dziennik w drukarni bez li. 
notypów, bez rolacyi, w drukarni — jak to u 
nas mówią — bez rąk i bez nóg, aż wreszcie 
stanął nasz dom dzisiejszy. 

Jeśli nas nigdzie nie chcą ugościć, musimy 
sobie sami dom zbudować. 

To powiedziała sobie mała garstka, skupioa 
da dokoła „Nowego Dziennika" — — — i to 
powtarzać sobie musi ciągle cały naród ży« 
dowski. 


n n 


+ 
Nie moge zakończyć tych paru drogich mi 
reminiscencyj, nie uścisnąwszy w duchu dłęnł 
serdecznych moich przyjaciół, dra Zygmunta 
Ellenþerga i Jakóba Freunda, którzy razem zew 
mną przebyli całą odysseję pierwszego dzienniu 


mie iętam już czy p. komisarz, czy ja — 
pada na RA agpialay, pom mysł: opuścić w naglów-— ;;Nowy Dziennik" znalazł się pewnego poran- | ka żydowskiego w języku nieżydowskim, „A 
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„Republika 


i + 
„NOWY DZIENNIE" 


ska. 


Projekt w kondynie i poniech w Berlinie, 


„Coriere della Sera“ przynosi sensązzjną infor 
macyę o zasadniczej zgodzie Anglii na utworzenie 
niezależnej republiki Nadreńskiej wraz z zaglę- 
biem Ruhy. Pojekt angielski pzewiduje państwęp 
neutralne pod kantą ly nie międzyaliancką, lecz 
międzynarodową i pod auspicyami Ligi Narodów. 


Państwo to musiałoby pokryć należności aliantów | 


i do czasu ich pokrycia znajdowałoby się pod 
wojskową okupacya międzydliancką przy równe- 
miernym podziale odnośnych sił okupacyjnych. 
Państwo to mogłoby otrzymać pożyczkę międzyna. 
rodową w R. tej, jaka udzielona zost: ua Au- 
stryi, 

Informacye ETS dziennika są uważane w 
Berlinie za oznakę, że akt proklamowania niepo- 
dlagłej Nadrenii został już w Paryżu przesądzony 


i że Anglia rezygnując z zasadniczego oporu prii- | 


gnie tylko niedopuścić, aby przyszła republika 
stała się narzędziem polityki francuskiej. 
Berlińskie pisma podają, że proklamacya repu- 
bliki ma nastąpić w dniu święta narodowego Fran 
cyi tj. 14 lipca. Pisma niemieckie zdradzają fakt. 
że rząd berliński w przewidywaniu proklamacyi 
czynił zabiegi w celu wywołania w zagiębin Ruhry 


i Nadrenii demonstracyjnego strajku. który byłby | 


początkiem zbrojnego powstania  prolelaryalu. 
Hizygotowaniom tym przeszkadziło bezwzględne 
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Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Kollegium 
Sędziów. W niedzielę 8 bm. talbylą się w lokalu 
Banku dla Handlu i Przemysiu ną" pl. 
skim nadzwyczajne wałne zgromadzenie Krakow- 
skiego Kolegium Sędziów. Po załatwieniu szeregu 
interpelacyj wybrało walne zgromadzenie przez 
aklamacyę przewodniczącym K. S. datychczasowe” 
go referenlu obsadzającego zawody p dra Wacła 
wa, Wojakowskiego. Referat obsadzenia zawodów 
powierzono również przez aklamacyę p. Wladysła 
wowi Molkneroówi. Okccny skład zarządu K. S. 
jest więc następujący: br Wojakowski (prezes), 
kpt. Konkiewicz (zast. prezesa), p: Rząsa (sekre- 
tarzò. p Mund senior (refetent kwalifikacyjny) i p. 
Moll ner (referent obsadzający). — Dełegalani ke 
legium na mające sią odbyć w dniu 15 7 m. nadzwy 
czajne walne zgromadzenie KŻOPN. mianowana 
Pp. dra Wojaków skiego i Schwarza (z podkolle 
gium bielskiego). 

Zagrzeb, 9 lipca. PAT. Zagrzebski sprawozdaw- 
ca wiedeńskiego pisma „Der Morgen“ donosi: 
Wczoraj odbyły się tu zawody między lwowską 
„Pogonią* a klubem sportowym „łłaask”. Lwo- 


wianie byli znacznie słabsi i musieli pogodzić się | 
z ciężką porażką w stosunku 6:1 (5:0). 


Z PPA w, 


PRZEPROSI. SIĘ. Głośpy stał się w swoim 


czasie, po smutnych zajściach w Warszawie dnia | eony kilka razy o kamienną posadzkę fabryki z ta 


5 kwietnia br. list, wystosowany przez właściciela 


„do swych dotychczasowy ch klientów i gości“ (czy 
taj: żydów), z uprzejmą prośbą, by zaniechali na 
czas jakiś odwiedzania cukierni, aby „nie narażać 
się na ewentualne przykre zajścia”. List poskutko 
wał, Mimo artykułu Nowaczyńskiego w „Rzeczy 
pospolitej" pt. „Reklama gratis“, w którym autor 
„wskazywał (gratis?) że teraz dopiero wybiła go- 
* dzina.. c"kierni Albrechtowej, że teraz dopiero sta 
nie się ona rendez-vous całej aryjskiej Warszawy 
świee przerażającemi pustkami, grożącemi wła- 
ścic'elowi bankructwem. 

Obecnie więc p. Albrecht siara się ponownie zy- 
skać swych „dotychczasowych klientów i gości". 
W tym celu zwrócił się w tych dniach do kilku 
działaczy żydowskich, by zechcieli od niego przy- 
jąć datki na cel dobroczynny... 

ECHA ZAMACHU NA UNIWERSYTET WAR- 
SZAWSKI. Odbudowa zniszczonego przez wybuch 
bomby, części uniwersytetu, warszawskiego, po- 
stępuje w szybkiem tempie naprzód. W przyszłyn: 
tygodniu prace będą ukończone, zniszczone lokale 
z powrotem zostaną oddane uniwersytetowi do u. 
 żytku. Znajdzie tam, jak dawniej, pomieszczenie i 
Bratnia Pomoc akademicka, którą cj > bezpo- 
średnio nawiedził. 


SKARB W PŁOMIENIACH. Do huty Raków 
przywożone jest nabywane w całym kraju stare 
żelazo, które w piecach huty bywa przetapiane. W 

ch diach w starem żelaziwie, przywiezionem z 


c, zię teosyty sis e W czasach wojny, 
r 4: 


zczepan- | _. s i ; 
A l | pieca, gdy rura w ogniu pękła, a z niej poczęły się 


i ściowcy nadreńscy odbyli jeszcze w dniu 17 


SL o OCZY 


zamkniecie granicy między Niemcami i tervtorvum | 


okiupowanem oraz jak prasa niemiecka twierdzi, 

zmilitaryzawanie przez traneyę przemysłu i służ- | 

by publicznej. 
Według iulormacył „Bole Fahne” n:epodiegto- | 


WED 
wca konferencyę w sprawie organizacyi przyszłe- 
go państwa. Na konlferencyi tej omawiano między 
innemy sprawę waluty w niepodległej Nadrenii, 
oraz postanowiano, że organ separatystów nad- 
reńskich, wychodzący dotychczas pod tytulem 
„Reńska Republika", otrzyma tytnł: „Reński Dzien 
nik Państwowyć, S 

„Rote Fahne* nawoluje. aby kamunistyczne par- 
iye ujely w swe ręce akcyę powstania przeciwko 
republice Nadreńskiej. Wszystkie powyższe wia- 
comości wywoluja dziś w Berlinie niezwykłą pa- 
nikę. Slejk metałurgistów został ostalecznie po- 
słanowiony i w dniu dzisiejszym rozpoczął się 
istolnie w wielkich rozmiarach. Slrejkuje dotych- 
czas 109.000 robotników i kierownicy strejku pu- 
bhsują tym razem aświadczenie, że kasa skarbo- 
wa posiađa dost: leczą ilość pieniędzy nietylko 
dla podtrzymania sirejka ale także dla rozszerze- 
nia go na inne gałęzie. 

Ogólna sytuacya wywołuje panikę, wzmocnioną 
kataslrofa gielddowa w Berlinie. 


ZDZ ammora ama- SA © AT AN E EO o r ROAR ZO a 
mrm Đe MDR NASZE NE SE — — 


znaleziono dość dużych rozmiarów, pełną rure 

lazną. Nie pcdejrzewając nie szczególnego, rurę 
wlożpno do pieca hutniczego dla przetopienia jej 
Jakież jednak było zdziwienie zebranych wok% 


wysypywać i lopić w ogniu złote monety rosyjskie 
i srebrne pólr -óbłówki. 

Część monet zdołano z ognia wydostać, reszta 
natomiast ulegla stopieniu. 

O CZYNNE ZNIEWAŻUNIE POSŁA STRON- 
SKIEGO. Z Warszawy donoszą: Głośna atera | 
znieważenia czynnego pos. Strońskiego, po wyj- | 


zwykłego postępowania sądowego. 

Sprawa ta przeciwko porucznikowi 26 letniemu 
Radomskiemu postawionemu w stan oskarżenia o 
czynne znieważenie, wpłynęła już do prokuratury 


| wojskowej. 


TRAGEDYA W FABRYCE DRUTU. W ubiegłą 
sobotę o godzinie 1 i pół popołudniu w warszaw 


, skiej fabryce śrub i drutu Tow. akc. (dawniej M. 


Wolanowski) przy ul. Glinianej 1. 5, zdarzył się 
straszny wypadek. Robotnik tej fabryki, Teofil 
$ommer, manipulując przy maszynie do wyrobu 
drutu kolczastego, ramą obracającą kociołek z dru 
tem kolczastym został wciągnięty, a następnie rzu 


cukierni ziemiańskiej w Warszawie p. Albrechta i ką siłą, że padł nieprzylomny. Lekarz Pogotowia 


slwierdził rany szarpane i tłuczone twarzy oraz 
pęknięcie czaszki. Podczas udzielania pomocy Som 
mer życie zakończył. 


Q- 


Dział gospodarczy. 


Z RYNKÓW TOWAROWYCH. 
MATERYAŁY PIŚMIENNE. Kraków. Papier au 


, slryackiego i czeskiego pochodzenia, towar oclo» 


ny i ubezpieczony, za kg loco Kraków: papier pi- 
śmienny I. kl. (bezdrzewny) 20.000, średni gat. 
(prawie bezdrzewny) 14.000, satynowany drukowy 
9200, niesatynowany 7000, książkowy 24.000, kon- 
cepiowy 9200, afiszowy 12.600, kolorowy okładko 
wy 12.400, listowy 16.700, bibułkowy w rolkach za 
rolkę 4800, papier jedwabny za ryzć 148 000, gaze 
iowy 7000, rotacyjny 6800, pakowy kraj. szary 
6200, pakowy bronzowy 6800, superior czeski 13.000 
karlon kolor. pocziówkowy 13000, alabasirowy 

25.000, tektura 4800. Ołówki: Hartmuth, Kohl —I — 
Noor 1500, 1561—980.000 za gros, Mephisto 'średn. 
73 B 420.000, twardy 73 B 450000; szkolne Nr. 123 
254.000, 31 A į B 220.000, stolarskie Nr. 142 A i 42 
B 210.000, Victoria 225.000, Dessin Nr. 100160 s- 


ciu jego z gmachu sejmowego. po ukończeniu do- 
chodzenia zbliża się ku rozstrzygnięciu w trybie 


165000, kopiowe 196.000 Tenqdencya nocna. Obroty 
papierem słabe, gdyż wysokie ceny wsirzymują 
odbiorców od kupna. Dowóz papieru niemieckiego 
ustał zupełnie, ponieważ dawniej papier ten naby 
wano za marki niemieckie, obecnie zaś ustanowio 
no ceny w dolarach tak, że sprowadzenie do Pol- 
ski nie opłaca się. Clo od papieru zostało podwyż- 
szone z dniem 21 czerwca br. o 97 pre., jedynie pa- 
pier gazetowy. rolacyjny, konceptowy. średn. gat., 
satynowąny i niesutynowany zatrzymały eło' uigo 
we w däwnej wysokości. 

SKÓRY. Poznań W tvs. Mp. Skóry podeszwrane 
10%, kruponv zwykłe 180, alunowe 85, faledry 170, 
blanki czarne i brunatne 125, wierzchni boxcalf 
26500. Tendencya mocna. 

Warszawa. Tendencya w ubieglym tygodniu u- 
trzymana, tranzakcye jedynie gotówkowe Notowa 
no: skóry bydlęce srrowe 410060 za pud, cielęce 
15.000—14.000 za funt. 


2 giełdy. 
kraków, 9 lipca. 

Prawie wszystkie akcye doznały dziś bara 
dzo silnych zwyżek kursowych. Najsilniej sto- 
sunkowo podniosły się: Parowozy, Bank Ma- 
lepolski, Qikos. Polska Nalta; Zieleniewski; 
Siersza górnicza i P. T. IL Ruch zwyżkowy 
nie objął tylko paru papierów, jak Pharma, 
Trzebinia tuszcze i Zieraski Bank kredytowy. 
0-0 
Kutye bzrtewe, kandłowe i przem.: 


| Transakcye | 
ovr | 6w 


Polski Bank Przem. l-V11): 29 —31 26,5—28 
Rank Hipoteczny — | MY — 
vank Małopolski 25 — 48 32,5—34 
ziemski Bank Kredyt. || 23—24 | 20—21 
'owezechny Bank Kred. = — 
ank Kemercyalny I—1V 14 — 
i ank Zw. Sp. Zarobkow. 310 — 350 — 
tolskie Tew. bandi. 28,5—84 27—28 
Fandl. £p. akc. „Impez“ — p) 1,6 
„Pbarma* Mag. Jawornicki, 70 67 
Tow. ban. Bracia Relniccy 15 11—12 
„Polski Gleb* 4— 45 3,45—3 

A gy c. t -- 
Zegluga Pelska 6,5 —7, 
Warez. ToP a i gl i w pa 
Zielen ewski 1—t 699—725 590— 

k: zuj 0 rq 78—90 68-72 
arowszy L-I. ex* 67— - 
„Automotor“ fabr.eamoeh.| ” 3 c cz js 
$ pat fabr. masz. roln. zę =- 
rrebinia® żel. 110— 88—99 — 
Zaklady amunic. „Pocisk“ g E ki n 
Huta żelazna, Kraków — — 
W.kKuekarski tabr. metal. -æ — 
hHerzfelc-Vietorias, odl. żel — — 
E H Penni „Cem.Szczakowa — — 
órka* tabryka cementu 205— 
Sierszańskie Żak. Gór. S.A., REE | 170i 
.lepogo" Tew, dla prz. gór. | 280 - 300 | 286—270 
Śka ake, przem. naft. i g. z. — — 
Karpackie [ew. natlowe | — — 
Ake. low. nait. „Galicya* ii 2 — 
A.T. dla przom. oleju skal. — — 
Polska Natta | 75—85 64—66,5 
„Pokucie* Natt. Sp. akc. 39,5—42 36—37 
*Qikos" T. A. |  820—400! 215—280 
„Pezel* Powsz. zakł, bad. | TN — 
Syndykat koszyk, Kraków! 50 —61 45—50 
tabr. przet. tł. w Trzebini | 218 212 
„Krakus“ Zj.fab. prz.wysk. 62—70 | 66—64—59 
Fabr. eukru w Chederowie 385—425 | 325—340 
Fabr. porcel. w Crielowie 93—105 | 90—92 
Elektr. w Sierszy lei V 40 - 47 32—36 
S$. W. Niemojowski 165 130 —135 
Fabr. kapeluszy w Myślen. 28 27 


p-*) oznacza ostatni po rzedui kurs tramsakoyi. 
e0 -——— 


Giełda warszawska z dnia 9 k. m. (PAT) 
Dolary Stanów ŻZjedn. tranzakeya 110050. lVołary 
kanadyjskie tranz. ——, Franki francuskie ——, 
Korony czeskie ——,  Funty angielskie 
Franki belgijskie ——. Marki niemieckie 0.53. 

(zek'- belgia tranz. 5375 Berlin tranz. 054 Gdańsk 
tranz. 0.54. Holandya tranz. —. Londyn tranz. 508400. 
Nowy Jorz trauz, J11000. Paryż tranz. Gd4LQ Praga 
Iranz. 5čv0. Szwajcarya tranz.. ;S$50. Wiedeń (raa7 
149. Włochy truuz. 4675. 

Warszawa 9 k. m. (PAT.) Giełda. Akcja. 
Podane 'cyfry rozumieją się w tysiącach Mp. Cegielsk: 
67—76. Moarzejów 40% 445, Rudzki 1Ł0—175, Ursus 

515—510, Farowozy 55—07,- Zegluga 23-12, Spiry- 
s 150 - 740, Polska nafta 672, Siła ı Światło 13a. 
130. Lilpop- Rau 142— 130, Starachowia: 360—-370, Po- 
cisk 110 Zieleniewski 700—725, Chodorów 405— 395 
Trzebinia 105 —95. Cmielow — —. 


Końcowe kursa dewiz w Zuryciu z 9 bra. 
(PAT. kerlin 0 (0:2 Eelandya 229.14 Nowy Jerk 586.84 
Lomdyu 2675 Dary. 33.87 Medyolan 24.75 Pr aga — — — 
Łedapeszt 0'C6.3/4, Hukereszt 2 „80, Belgrad 6.15— Sofia 
490 Warszawa 0.00.50 Wiedeù 0105356 Austr. 
korezu 0'60331/4. 


` 
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Ostatnie wiademości. 
| Pogioski o planach zamadta w Beil ie 


) Wiedeń, 9 lipca. PAT. „Neue Fr. Presse“ donosi 
z Berlina: Od kilku dni krążą pogłoski o możliwo 
„ści zamachu ze strony prawicy. Wedle tych pogło 
sek tajne organizacye skrajnej prawicy pkzygoio 
wują zamach w ten sposób, że istnieje Waninr 
sprowokowanią lewicy: aktami gwallu do wysią- 
pień rewolucyjnych i do dokonania zamachu pod 
pozorem stłumienia tych wystapień. Korespondent 
Neue Freie Presse" rozmawiał w tej sprawie z 
jednym z członków rządu. Minister ów przyznał, że 
sytuacya wewnętrzna w Niemczech budzi poważne 
ohawy. ale pogłoski te uważa za przesadzone i nie 
wierz w możliwość zamachu ze strony prawicy, 
podob: v jak i ze strony lewicy. 


ślanówisko Moth w sprawie reparani. 


Rzym, 9 lipca. PAT. WBK. donosi: Niemiecki 
ambasador został wczoraj przyjęty przez ptezy- 


denta ministrów Mussoliniego. Półoficyalny „ies. | konanym. Tsmet pasza oświadczył dziennikarzom: 
sagero'" zaprzecza twierdzeniu, jakoby Włochy o- | Możecie panowie donieść światu, że pokój jest za- 


| wę nazwał Mussolini w swym mentoryale wręczo 


"x —remm- md. 
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O armer me m 
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świadozyły się za angielskim czy leż francuskim 
projektem rozwiązania kwestyi Ruhry. Stanowisko 
Włoch nie zmieniło się od czasu oświadczenia Mus 
soliniego. Stanowisko włoskie ma wiele *punktów 
zgodnych zarówno ze stanowiskiem francuskiem, 
jak i ze stanowiskiem angielskiem. Jakkolwiek 
zgodność poglądów Rzymu i Londynu jest bardzo 
znaczna i mogłaby się przyczynić do szybkiego i 
pokojowego załatwienia kwestyi odszkodowań. to 
jednak dotychczas nie nastąpiło jeszcze porozumie 
nie w sprawie długów wojennych, którą te spra- 


nym w Delvio, kardynalnym punktem stanowiska 
Włoch JE ow 
2? H . e 

Pokój na Wschodzie zapewniony. 

Wiedeń, 9 lipca. PAT. „Neue Freie Presse" do- 
nosi z Lozanny pod datą 9. bm. Delegaci koalicyjni 
podobnie jak delegaci tureccy wyrażają przekona- 
nie, że pokój na wschodzie będzie wnet faktem do 


Kraków-Peegórze, ulica Brodzińskiego |. 9. 


pewniony. W kolach koalicją ych FK, o możlije 
wości podpisania trukłalu Aii 17 lipca, EN 


Dzienniki zwracnją uwagę na 


szej konferencyi, 


następujący, | 
zbieg okoliczności: W dniu 77-mym obrad pierw; | 


w niedzielę dnia 4 lutego nastą« ' 


piło zerwanie konfereńcyi. W 77 dniu „obrad drna i 
giej konferencyi przychodzi do skutku układ ga: 
da 


pewniający pokój pa wschodzie. : ` 


— KRONIKA ŻAŁOBNA. Śp. Izydor Kasperkia 
wicz, stereotyper „Nowego Dziennika* od chwili 
jego powstania, zmarł po ciężkich cierpieniach, IŁ 
cząc 45 lat. Zmarły cieszył się szczerem poważa» : 
niem wśród towarzyszów pracy, jako cichy, sum ` 
mienny pracownik. adj Jego pamięci. 


Abkonujcie 
„Nowy Dziennik" 


LD 
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umiarkowanych. — 


Na 2 42 miedź ełów ferrematgaa kwasy 
G6starcza mosiądz _antymon | ferresiiicium sola 
natychmiast cynę surowiec odiawńiczy Żełazosztakowe siarczany 

„ cynk ematyt żelazo taśmowe „łe. 
po cenach stałych: gwoździe, biachy żelazne, blachy pocynkowanea, biachy cynkowe. 


w Krakowie, przy ulicy Orzeszkowej 7. 


przyimuje wszelkie zamówienia w zakres i 
drukarstwa wchodzące, w szczsgólności s 
druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, 

l reklamowe, czasopisma ldzicła, wykonując 
takowe starannie, szybko i pe cenach 


dd: 


ZZ 6 | | RÓ a 


i BUGGY W 
D Baw wżoć ue 33533 
| 


| m Najwiekszy w Polsce skiad zagranicznego prawdziwego 


do wykładania całych ubikacyi jakoteż dywany, chodniki i dywaniki 


8 A.NUSBAUM, Kraków, Dietlowska 45, Tel, 1358. 


2 a e 203000 300808 SIĘ KE 225222 EAEE 205306 RE FEEF Be 

20000 m 'ec0000 UNa OOOO. MAN eSP TT cc0000I2 © 
gimn. z z 2-letnią 
| Nauczycie praktyką, poszu- 


kuje posady polonisty dla niższego gimna- 
zyum, historyka dla całego gimnazyum. Zgło- 
| szenia poste-restante Rzeszów za okazaniem 
legitymacyi oficerskiej Nr. 62. 725 
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Pelure 63/95 cin. fabryka olej h. essencyi 
Młiszoewy satynowany i matowy w formacie 63/95 em. py a VE AEE pe a = y 


poleca po cenach Brukowy satynowany i matowy w formacie 63/95 cm. 
;konkurencyjuych Prawie bezdrzewny w formacie 42/68 cm. 1045 | w MILTITZ koło LIPSKA 
Reprezentacja dla Małopolski i skład 


M. KCHN, Lwów il. Teatyúska 7. 


Sprzedaż wyłącznie w oryginalnem opa- 


8 
| Bezćrzewmy w formatach 34/42, 42/66, 68/95, 47/60 i 50/80 em. 
© 
© 
© 
8 
© 


88 
H 
pij e eig g spe fanai 1208, rp 170/100 cm. ©. | SCHIMMEL & Co. Ę 
s 
3 
oa 


rabiyczny Hadie Kilbert i Eisenstein 
w Krakowie, św. Marka L. 23. Tel. 1328. 


] kowaniu po cenach fabrycznych, 999 


Do P. T. Hurtowników towarów modnych! 


a eee a 


Pierwsza Krakowska fabryka 
kapeluszy słomkowych i filcowych 


S: WIENER - KRAI 


ULICA KROWODERSKA Nr. 73. Telefon 4115 


Zaopatrzona we wszelkie najnowsze zdobycze techniki na polu fabryk kapeluszy 
damskich, słeomkowych i fiicowych, wyrabia takowe według najnowszych modeli 
paryskich i wiedeńskich, które co 8 dni sprowadza | 1115 


„j maż w» WIE i 
paa g | 
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Biuró: Stradom Nr. 5. -° Telefon 4159 
Hurtowny, sklad wszelkich towarów moecdlniarskich 


Samuel Wiener, Kraków, Stradom 5. 


PAP. m 


Obwieszczenie. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
yczaj g 


akcyonaryuszy firmy A. Schwanenfeld, Małopolska rafinerya i fabryka wyrobów 
spirytusowych i chemicznych, fabryka octu i miodu, Spółka Akcyjna w Tarnowie, 
odbędzie się w dniu 5 sierpnia br. o godzinie 5-tej popołudniu w Tarnowie w lo- 
kalu Spółki % następującym porządkiem dziennym: 

1) Zmiana $ 1 statutu odnośnie do brzmienia firmy. 

2) Zmiana $ 12 statutu w kierunku skrócenia terminu zwoływania Walnych 
Zgromadzeń. 

3) Zmiana $ 14 statutu odnośnie do prawa głosowania. 

Prawo głosowania aia akcyonaryusze p myśli odnośnych postanowień 
statutu, 


% 


Za Radę Nadzorczą : 
Leon Schwanenfeld m. p. 


Tarnów, dnia 1 lipca 1923. 
e 


© . © 
2 prane ogloszenia.: 
pee OLĄ 


DĘTKI do pilek nożnych FLASZCZE gumowe s 


KALOSZE SNIEGGWCE i obuwie do gimnastyki, if 


pan Lanfer odabranin na pode. oraz inne artykuły gumowe do zabawy, 

= aku chirurgiczne i sportowe, poleca po cenach fabrycznych. Mi 

a 2a potrzakna: Zełocze- { 
ma pòlrzebna. Zgłódze- j 


66 Polsko-ausiryacki i fabryczny skład gu- Ę 
mowy, Spółka z ograniczoną odpow. 


Kraków, il Milołajska L39. TeL 4316. 


Sprzedaż tylko kartowna. 1095 j 


Wyiwómia dywanów  „DYWBOL* 


468 w Andrychowie. Tel. 26. 


mia Władysław Ropaki, RT 3 
pod „Sryme*. 1108 


3 pokojowe 


fertem w budującym alio domu 
blisko śródmieśńsin do wynajęcia. 
Zgłoszenia przyjmuje adwokat 
SE Kraków, Biarowiólma 6 
w a pasawodo- 

p Sy wą naukę 


buchaiteryi i kaligrafii etc. 


wakale Feinherga, Jira? 
PADA 
podczas wakacyj. 712 


miesakania » mo- 
woozesnym kom- 


APN 


y jey na Kurza hanciowa 
J roezne (oddzialy : żański 
i męaki | 4 miesięczue popoi. 
iwieezorne) w Gizkola „Hermes“ 
Jana Piłcha w Krakowie Fio- 
ryańaka 39 przyjmnje siq co- 
daiemuie od A bm. w godzinach 
10—12 i 3— 382 
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wy, ekstrakt quebrachowy twardy Forestal-Corona, — oropon do bajcowania, 


l- NOWY DZIENNIE. 


Poleca: Smyrne i kilimy | 


poleca ze swoich składów do natychmiastowej dostawy : 
trakt quebrachowy „Forestal-Corona* płynny, 400/0-wy, marki „Glorya“ i „S. O.* pochodzący ze znanej „Polskiej Fabryki 
| straktów Garbarskich w Warszawie, — ekstrakt dębowy, jugosłowiański, 410/0-wy, — ekstrakt kasztanowy, jugosłowiański, 


i w kryształach, — olej „Kidfinisbing* do smarowania skór, — olej turecki 500/0-wy zagraniczny, — siarczyk koncentro- 
ny 60/6100 w*żelaznych bębnach, — cukier gronowy, — nigrozynę rozpuszczalną w wodzie marki „Bayer“ i „Kalle* — 
łój amerykański, — mydło garbarskie, — czernidło chromowe, — korę świerkową w rulonach i tłuczoną. 


Najlepszy klej 
da gumy 
(tummilósang) 


[LEOPOLD HUTTERER 
kraków, ul. Gredzka 43. 
| Hurtowny sklad instrumentów muzycznych, gramo- 


fonów. rowerów i wszelkich przyborów do tychże. 
KA a e i latarki koc 27 1040 


Mi de energicznego han- 
© zm dlowca z działu ma- 
nufaktury do odwiedzania klienteli miejscowej 
i zamiejscowej poszukuje się. Zgłoszenia 080- 
biste z ofertami między 412—5 popoł. Ehr- 
lich, Podgórze, ul. Legionów 14. 1098 
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żakietów alma Rai Seii 
i dziecięcych w wielkim wykarze. 


Sprzedaż hurtewma | czeźciewa. 


|oooobobbóbOŚE. 


9090999999 * 


EEE OLEA ETENE 


farby nietrujący i t. p. przetwory chemiczne 
pierwszorzędnych firm zagr. połeca w Orygi= 
nalnych opakowaniach ze składu swgo 


| 
EMIL SCHMIEREE, Lwów, ul. óchronek 10. 
| Odda zastepstwo na Kraków i okolicę. 


MĄKI . AMERYKAŃSKIEJ 


ryżu, kawy, curu oraz innych artykułów 
kolonialnych, jakoteż zboża we wszelkich 
1000 gatunkach dostarcza 


„Polimex Piiiżyiąze Handowy 


Centrala: Lwów, plac Maryacki 5. 
Tel. 293. Adr. telegr.: „Połimex* Lwów. 


— ałun chromowy proweniencyi niemjec- 
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"Raliadem Gal. Sp. Wydawn. Red. Nacz, Ign. Schwarzbart. Red. odpow. Jakób Freund, Nowa Drukarnia Dziennikowa, Orzeszkowej 7. j 


